
M 109. Kraków 15 Maja— Wtorek. Rok 1855.
W y c h o d z i  w  K rakow ie

Codziennie o godzinie 8 */„ rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące 

po świętach.
( ' e n  a :

W I R A K O W I!  m i e s i ę c z n a  1 z ł r .  3 0  k r .  —  k w a r t a l n a  4 z b \

W EKA.ro kwartał s razom z przesyłką pocztową 5 z ł r  m k 
P r z e d p ł a t a

przyjmuje się w księgarni J ó z e f a  C z s c u a  przy Głównym Rynku N . 45 3. 
Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do b ió k a  r k d a k c y i  c z a s u  
wyraziwszy na kopercie „p r e n u m e r a c y j  u e p i e n i ą d z e 1*. CZAS

P r z y j m u j ą  S | ę
OOŁOSZEWIA, r o zpr a w y , odezwy  wszelkiego rodzaju.
d o n iesien ia  literackie, księgarskie, handlowe, przem ysłowe, rolnicze itp 

wiaROMIKMA ?/• -zące się knprw, ilziurisiw itp
7. a o p ł a t y

•""«•**» prtOuwego za Jednorazowe unueszczenn po 4 kr. następne o* 
* kr. z d o p iją  po 10 krajcardw  za kaidą p u b liU cy , c s  sU pe] rządowy*

I. I s  t  y
niefrankowane nieprzyjm ują si{, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 

g a f f i*  Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 14 maja.
Wypadkiem zesz łego  lygodnia najwa­

żniejszym jest dymisya p. Drouyn de Lhuys, 
ministra spraw zagranicznych we Francyi. 
S*omimo ws/.elkich objaśnień i dziennikarskich 
artykułów, usunięcie się tego męża stanu 
pozostaje dla nas aż do pewnego punktu za­
gadką. Powodem do dymisyi miało być od­
rzucenie bezwzględne ostatniej propozy- 
cy i,  któnj, Austryi przypisują, a która trzeci 
punkt roztrzygn^ć miała tym sposobem, że 
Rosya wyraźnem zobowiązaniem ograniczyć 
by się winna była do liczby okrętów jak^ 
miała przed rozpoczęciem wojny. B y ło  to 
więc aż do pewnego stopnia ograniczeniem 
s i ły  morskiej rosyjskiej na morzu Czarnem, 
ale nie zmniejszeniem, o co jak się zdaje 
idzie głównie mocarstwom Zachodnim. M iał-  
żeby by ł p. Drouyn de Lhuys nie wiedzieć 
ostatniej myśli Anglii i Francyi tak dalece, 
że w dm hu tej propozycyi, jak to utrzymują 
angielskie dzienniki, miał przyjęć osobiste 
z gabinetem wiedeńskim zobowiązania? P rzy -  
j uścić to trudno. Wprawdzie p. Drouyn de 
Lhuys żądał rnodyfikacyi, aby Rosya „nie 
miała tej liczby okrętów jaką miała przed 
rozpoczęciem wojny44— ale warunek ten tak 
ogółowo postawiony, staje się niczem. L czy ­
niłaby mu zadość Rosya zmniejszeniem flo­
ty na morzu Czarnem o jeden okręt. Pan 
Drouyn de Lhuys niemógł sadzić, aby 
wojna z takim kosztem w ludziach i pienią­
dzach przez mocarstwa zachodnie prowa­
dzona, mogła się zakończyć takim rezulta­
tem. Minister spraw zagranicznych francuzki 
będąc przez lat trzy tak świetnym tłuma­
czem myśli Cesarza Napoleona, a nawet 
powiedzieć można obu mocarstw zachodnich, 
nie mógł poddać się nagle tak mylnej illu- 
zyi. Również przypuścić trudno, aby o sile 
mocarstw zachodnich i o stanowisku ich po­
lityki takie miał przekonanie, iż zawarcie 
pokoju prawie a tout p r ix  zbawiennem mu 
się wydawało. Powtarzamy więc raz je­
szcze, że sobie należycie dymisyi p. Drouyn 
de Lhuys nie tłumaczymy, i nie mylimy się 
podobno utrzymując, iż zmianie tej towa­
rzyszyć musiałv okoliczności które się w sfe­
rach najwyższej polityki zatrzymały i do 
dzienników nie przeszły.

Drugim wypadkiem w sprawie wschodniej 
jest zmiana gabinetu w i urcyi, o której pi­
saliśmy w przedostatnim naszym numerze. 
Obchodzi ona o tyle sprawę wschodnią, że 
Reszyd pasza jest reprezentantem systemu 
reformy w Turcyi. W szakże  odebiane wia­
domości utwierdzają nas w wypowiedzianem 
zdaniu, że zmiana ministra spraw zagrani­
cznych w Dyw anie, nie odnosi się bezpo­
średnio do toczącej się sprawy; nie oznacza 
zmiany systemu W .  Porty, ale co najwię­
cej zmianę przewagi wpływu jednego z państw 
sprzymierzonych. W  innych okolicznościach 
jak dzisiejsze, byłaby może bardzo ważną, 
ale w obec ścisłego przymierza Francyi 
z Anglią i toczącej się wojny, traci nazna­
czeniu.

Tyle co do wypadków w tym tygodniu, 
bo na teatrze wojny nic nowego nie zaszło;  
lecz ubiegłych dni ośm zostawiły nam groź­
bę nowej zmiany ministeryum angielskiego. 
Mówimy groźbę, nie dlatego, abyśmy z g a ­
binetem istniejącym jakiekolwiek wiązali na­
dzieje, ale dlatego, że każda zmiana mini­
sterstwa w Anglii dzisiaj jest gwałtowna i 
wyradza zawikłanie— a sprawa już dość za -  
wikłana — wyrodzić zaś może zaburzenie, 
przerzucić politykę w nieznaną i przypadko­
wą kolej wprowadzić epizody, które skoro 
tylko w pojedynczych krajach miałyby miej- 
Rfte, nie zmieniłyby wcale ogólnego kierunku, 
a ściągnąćby m ogły wiele nieszczęść. Możi a 
sobie życzyć zmiany ogólnego kierunku po­

lityki europejskiej, ale obawiać się trzeba 
zawichrzeń bo tych było już dosyć i wia­
domo do czego prowadzą.

Piszą dzienniki angielskie o rozczarow a­
niu Anglii względem lorda Palmerstona. Z a ­
wodu tego ten tylko mógł doznać, kto uwie­
rzył że istnieje lord Palmerston jakiś fikcyj­
ny, rewolucyonista, demagog, utworzony sto­
sownie do okoliczności i potrzt by chwilowej 
polityki przez niektóre organa prasy, a na­
wet niektórych mężów stanu, którzy obraz 
ten fantastycznego 1 rda Palmerstona z wiel­
kim skreślili talentem. Czytelnicy dziennika 
naszego, jeżeli słowom naszym ufać byli 
łaskawi, wiedzieli dobrze, że takiego lorda 
Palmers ona nie ma; że ten co jest, by ł w stron­
nictwie W higów, że reprezentował lepiej ani­
żeli ktokolwiek dumę narodu angielskiego, po­
św ięca ł wszystko dla jednego interesu, krom 
którego nie znał innego, (o jest dla intere­
su A nglii; że umiał przemawiać do Angli­
ków językiem prawdziwym John Bulla; że 
umiał im trafić jak nikt do przekonania a 
nawet do namiętności, że tern zyskał sobie 
popularność największą w tej chwili; ale że 
przy tein wszystkiem był arystokratą nieró­
wnie zdecydowańszym ód wielu innych któ­
rzy za takowych w Anglii uchodzą, nieprzy­
jacielem raczej niż stronnikiem wszelkich re­
form, słowem że go policzyć można było 
do stronnictwa old England. Rzecz dziwna, 
iż sądząc na pozor, zdawacby się mogło, źe 
Anglia uwierzyła w istnienie fantastycznego 
lorda Palmerstona. Ale jednak tak nie jest. 
Stronnictwo radykalne sądziło , iż lord Pal­
merston doszedłszy do władzy, zechce po­
święcić dla ambicyi i popularności niektóre 
przekonania, bo wyraźniejszern się coraz sta­
j e ,  że dla radykalistów sprawa wschodnia 
obecna i wojna jest sposobem tylko do prze­
prowadzenia reform oddawna zamierzonych. 
Uwielbiany więc był dawniejszy lord Pal­
merston po meetingach, tak jak dzisiaj gdy 
Palmerston minister nieodstępujący ani kroku 
od swych zasad, jest potępiany. Otóż całe  
rozczarowanie! Torysy stawiają swój pro­
gram polityczny nierównie więcej radyka­
listom odpowiedni, an żeli kierunek polityki 
gabinetu Palmerstona. Dzienniki każą prze­
widywać upadek lorda Palmerstona w sku­
tek mocyi którą dziś właśuie uczynić mają 
lord Ellenborough i p. Layard. Mocya ta ma 
być prawie wotum nieufności dla lorda Pal­
merstona. I cóż Anglia zyska na upadku 
dzisiejszego gabinetu? Kombinacyą najpraw­
dopodobniejszą jest ministeryum Derby. T o-  
rysi utrzymać się tylko mogą wojną, koniec 
wojny kończy ich władzę. Byliby tylko przej­
ściem do gabinetu Layarda, a on sam do ra­
dykalistów— czyli rewolucyi. C zyż rozsądek 
angielski ów tradycyjny' i historyczny żywioł  
tego narodu nie uchowa go już od loicznej 
kolei na drodze na której się znajduje?....

Lecz zostawmy czasowi przewidzenia. S y -  
tuacya dzisiejsza jest odrzucenie przez Anglią 
i Francyą ostatniej propozy'cyi; z Zachodu 
przeto wojna prowadzona z coraz większą e -  
nergią; stanowisko Prus i Austryi to samo 
co przed ośmiu dniami; zmiany zaszłe  w y-  
magające pewnego między gabinetami poro­
zumienia, jeżeli kierunek polityki nie ma się 
odmienić-

Gazeta Krzyżowa  streszcza następnie do­
tychczasowy przebieg układów nad trzecim 
punktem, a potem pyta co w obecnej chwili 
przesilenia czynić wypada.

K onferencye wiedeńskie naradzały się jak  wiado­
mo nad tak zwanemi czterem a punktami rękojmi. 
Zawieszono j e ,  ponieważ Rosya niechciała przyjąć 
3go punktu w edle wykładu państw  zachodnich. Żą­
dano od gabinetu pe tersburgsk iego , aby się zobo­
w iązał utrzym ywać na przyszłość pewną tylko ozna­
czoną liczbę okrętów  wojennych na m orzu Czarnóin,

gdzie państwa zachodnie również m iałyby stacye 
swoich okrętów; albo chciano ogłosić to m orze za 
„zam knięte11 (mare clausum), gdzieby ani jeden  o -  
k rę t wojenny jakiegobądź państwa niem ógł przebywać. 
Rosya odrzuciła oczywiście te  żądania, gdyż pomi­
mo dowiedzionego zam iłowania pokoju, niepodobna 
je j było poddać się warunkom obrażającym w naj­
wyższym stopniu je j niepodległość. Jeżeli monarcha 
jaki przestaje być u siebie panem, w tedy koniec j e ­
go niepodległości. Cóźby pow iedziała Anglia, gdyby 
nałożono na nią prawo trzym ania w Gibraltarze ma­
łe j tylko liczby żo łnierzy  m orsk ich , gdyż inaczej 
bezpieczeństwo Hiszpanii byłoby zagrożonem ? A 
przecież Gibraltar leży w Hiszpanii!

Później Rosya zrobiła od siebie w niosek , którego 
celem mniej więcej było, aby Sułtan pozostał w n ieo- 
graniczonem  posiadaniu klucza D ardanellów  i miał 
mieć prawo wpuszczać każdej chwili, w edle w łasne­
go widzimisię, obce okręty wojenne na morze Czar­
ne. Gabinet petersburgski chciał przez to odpowie­
dzieć zamysłom państw zachodnich pod względem 
„zabezpieczenia Turcyi“. Skoroby Porta mogła 
w każdej chwili —  niekoniecznie jak  dotychczas 
w przypadku istotnej wojny — wzywać obce okręty 
w ojenne, zatem byłaby zupełnie zasłoniętą przeciw 
wszelkim napadom czarnom orskiej floty rosyjskiej.

Państw a zachodnie podrzuciły  te propozycye ro ­
syjskie. Żądały zarazem , ponieważ układy pokojowe 
pozostały bez sk u tk u , aby A ustrya w ystąpiła wo­
jennie.

Ale A ustrya niepoczytała układów  za w yczerpa­
ne i sama postawiła projekt pośredniczy, który prze­
słano do P aryża, Londynu i Petersburga. Gabinet 
w iedeński—jak m ów ią, urzędow nie nic jeszcze w tej 
m ierze niewiadomo —  proponow ał, ażeby jak  długo 
Rosya na morzu Czarnem oznaczoną liczbę okrętów  
vvojennyeh trzym a, państwa zachodnie przez w szyst­
kie te czasy mają mieć prawo trzym ać tam również 
SWoje okręty; gdyby  flotę ro sy jską  tam pow iększo ­
no , liczba okrętów  angielskich i francuzkich stosun- 
kowoby w zrasta ła ; pomnożenie zaś floty rosyjskiej 
nad liczbę posiadaną przed w ojną, m usiałyby pań­
stwa zachodnie poczytać natychmiast za wypadek 
wojny. Gabinet petersburgski o tyle tylko tym pro­
jektem  byłby dotknięty, iżby zezw alał na to, że S uł­
tan upoważniać może okręty zachodnie do pozosta­
nia na morzu Czarnem naw et w czasach pokoju i to 
na w ieczne czasy; da lsze  warunki tyczą się wiecej 
stanowiska państw sprzym ierzonych. A ustrya żądała 
od nich przyjęcia projektu, ale Francya i Anglia od­
rzuciły  go. Przy tej sposobności m inister Drouyn de 
Lhuys ustąp ił, dla tego że obstaw ał za przyjęciem 
projektu austryackiego.

Tak dzisiaj stoi sprawa. Pytanie naprzód; co Au­
strya uczyni? Czyż będzie działać wspólnie z Za­
chodem, który jak  się zdaje chce z większeini s iła­
mi w ieść bój pod Sebastopolem ? lub czy też trzy ­
mać się d łużej będzie na swojem stanowisku po- 
średniczącem ? Oczywiście, źe nam nic o tein nie­
wiadomo. Ale rząd austryacki— a odróżniamy go od 
niektórych dzienników — niemoźe niewiedzieć, że in - 
teresa jego nie leżą pod Sebastopolem ; nigdy też 
tego nieutrzym yw ał. A co się tyczy Dunaju, p rze­
kroczenie Prutu nie uczyni go zapew ne wolniejszym. 
Austrya niezawodnie dopóki m ożna, unikać będzie 
wojny, ale nikt nie zdoła powiedzieć, na jak  długo 
to w ystarczy.

w  końcu artykuł ten zaleca Austryi, aby 
opierając się na stanowisku neutralnem Prus
1 Niemiec, energiczniej przemówiła do państw 
zachodnich, a wtedy nie odrzuconoby pro- 
p ozy cyj przez nią czynionych i nieprzema- 
wianoby o narodowościach.

Treść patentów , rozporządzeń i ogłoszeń zawar­
tych w dalszych zeszytach z  roku 1855 Dziennika 
Rządu krajowego, dla Zarządu Obrębu Krakow­
skiego.

Zeszyt XXII oddziału pierw szego Dziennika Rzą­
du krajow ego krakow skiego wydany dnia 13 maja 
r - b. obejm uje:

I )  Rozporządzenie ministra wyznań i ośw iece- 
nia z dnia 25go kwietnia roku bież. zawierające u -  
cządzenie nauk w szkołach głów nych publicznych.
Z mocy tego rozporządzenia z początkiem roku szkol­
nego 1855/6 wszystkie szkoły  głów ne mają się sk ła­
dać z klas c z te re c h  Tam gdzie są dwa oddziały 
klasy pierw szej, oddziały te mają się odtąd nazywać 
pierw szą i d rugą, a dwie wyższe trzecią i czw artą 
klasą. Nauce religii należy w klasie I. pośw ięcać
2 godzin, w klasie II. i III. po 4, w klasie IV po 
j> godzin, z których w klasie I. jedne, w klasie II. 
i HI. po dwie, w klasie IV. zaś 3 godzin przypada 
na katechetę ; w innych godzinach szkolnych na naukę 
religii przeznaczonych, winien nauczyciel klasowy 
powtarzać to, co katecheta w yłożył. Książki szkolne 
do nauki języka są następujące: w klasie I. elem en­
tarz, w klasie II., pierw sza książka nauki języka i 
do czytania, w klasie III druga książka nauki i do

czytania, w klasie IV. trzecia książka nauki czyta­
nia oprócz gramatyki obok niej zaprow adzonej. Na 
naukę czytania przeznaczonych je s t w  klasie I. go­
dzin 12, w II. godzin 4, w III. godzin 3, w IV. go ­
dzin 2; na gram atykę z pisownią i w yrażeniem  m y­
śli na piśm ie: w klasie II. godzin 3, w III i IV po 
godzin 4 . Obok języka krajow ego w iniarę uznanej 
potrzeby, uczyć należy języka niemieckiego w takim 
sposobie, ażeby w niektórych przedmiotach nauko­
wych za język w ykładow y m ógł być uważany. Na 
naukę pisania przeznaczonych je s t 3 do 4  godzin 
lekcyi w każdej klasie. Nauka rachunków  ma być 
wykładana w edług książek przepisanych po 4  go­
dziny na tydzień w każdej klasie. W  klasie I. nale­
ży obeznać dzieci z liczbami od i  do 100 dać wia­
domość o reńskim  tudzież funtach i ich częściach; w kla­
sie II. potrzeba obeznać dzieci z w iększem i liczbami 
i z czterem a działaniami rachunkowem i; w klasie III. 
zastosow anie tych działań odnosić się powinno i do 
liczb w ielo rak ich , a naw et do połówek i trzecich  
części; w klasie IV. przy obszerniejszem  zastoso­
waniu tych działań obeznać należy dzieci z działa­
niami ułam kowem i i proporcyaini W  śpiewie powi­
nien każdy nauczyciel klasowy ćwiczyć uczniów dwa 
razy po pół godziny w tygodniu i doprowadzić do 
dobrego i ła tw ego śpiew ania używanych pieśni ko­
ścielnych i kilku dobrych pieśni szkolnych. Nauka 
rysunków ma być zaprowadzona w klasie IV. w szę­
dzie, gdzie tego stosunki szkolne dozwalają. Oprócz 
tego jest zadaniem szkoły głów nej, obeznać uczniów  
z najpotrzebniejszem i i najważniejszem i wiadom ościa­
mi, odnoszącemi się do znajomości natury i ojczyzny; 
na to wszelako nie należy poświęcać osobnych go­
dzin szkolnych, lecz robić to przez objaśnienie w ła­
ściwych m ateryj, znajdujących się w przepisanych 
książkach przy nauce czytania, przez opowiadanie i 
wskazywanie zjaw isk przyrodzonych Innych nauk i 
innych książek jak  p rzep isane , do wykładu szkol­
n ego  w prow adzać  nie wolno. Liczba godzin szkol­
nych ani niższą od 20, ani wyższą od 24 być nie 
może. Do szkoły głów nej tylko na początku roku 
szkolnego przyjm ować wolno. Tam gdzie szkoła 
g łów na zastępuje razem  miejsce szkoły parafialnej, 
do klasy I. mogą być dwa razy na rok dzieui przyj­
mowane. Rok szkolny zaczyna się w Galicyi dnia 1 
wsześnia i dzieli się na dwa półrocza, po których 
odbywać się powinien egzam en z postępu w naukach 
w każdej klasie z osobna. Na końcu drugiego pół­
rocza egzamen powinien być publiczny z rozdaniem 
nagród połączony. W  tern rozporządzeniu przepi­
sane je s t czuw an ie  nad postępem  w moralności, bo- 
gobojnosei i zręczności w dzieciach. Posuwanie sie 
nauczycieli w raz z uczniami przez w szystkie albo 
przynajmniej przez niektóre klasy, ma być zaprow a­
dzone w szędzie, gdzie na to usposobienie nauczy­
cieli i inne stosunki szkolne pozwalają. Do czterech 
klas szkoły głów nej nie wolno dodawać oddziałów  
klasowych w tym celu, żeby takowe tw orzyły  klasy 
niższego rzędu. Jeżeli liczba uczniów w jakich  kla­
sach tak się powiększy, iż się okaże potrzebnym  
podział na dwie izby szkolne, w ówczas należy u -  
tw orzyć klasy boczne czyli równorzędne.

Przy sposobności, poważamy się wspomnieć o g ru ­
bej om yłce drukarskiej, która się w cisnęła do E le­
m entarza przeznaczonego dla szkół ludowych i pier­
wszej klasy szkół głów nych w dw óch wydaniach, 
to je s t z roku 1853 i 1854.)

W  wydaniach tych w Modlitwie P ańskiij w której 
mc zm ieniać nie w olno, opuszczono w druku jedne 
prośbę: p rzy jd ź  królestwo Twoje. Dobrzeby było, 
żeby w tym elem entarzu zamieszczono zarazem S k ła d  
Apostolski, k tóry każdy katolik jako wyznanie w iary 
Codziennie odmawiać powinien i dziesięcioro Bożego  
przykazania, k tórych codziennego pow tarzania za­
niedbywać nie należy.

2 ) Rozporządzenie ministra w yznań i oświecenia 
z dnia 18 kwietnia r. b., w ydane w skutku najwyż­
szego postanowienia z dnia 29 m arca r. b. urządza­
jące  ck. Dyrekcyą nakładu książek szkolnych. ("Roz­
porządzenie to znajduje sie w treści w Nr. 96 Cza­
su pod W iedniem .'

3 ) R ozporządzenie minist. sprawiedliwości z dnia 
19 kwietnia r. b. rozw ięzujące wątpliwość czyli e -  
gzekucya dla zabezpieczenia, żądaną być może p rze­
ciw dłużnikow i wekslowemu przed upływ em  term i­
nu trzechdniow ego wyznaczonego w nakazie zap ła ty ?  
W ątpliw ość ta przez minist. sprawiedliwości w ten 
sposób je s t rozwiązana, źe dłużnikowi w ekslow em u 
pozwanem u, należy tylko zagrozić egzekueyą 2 w y_ 
znaczeniem  terminu trzechdniow ego do uiszczenia 
zap ła ty ; dla tego przed upływ em  tego term inu nie 
można w ogólności pozwolić na egzekucya, a zatem 
także na egzekueyą z zabezpieczenia. P0 upływ ie 
zaś rzeczonego term inu, gdy dłużnik w ekslow y w cią­
gu tych trzech dni w niósł do sądu obronę swoje 
przeciw nakazowi zapłaty , należy pomimo zaw ie­
szonej rozpraw y z powodu tej obrony, pozwolić na 
żądanie skarżącego na egzekueyą dla zebezpieczenia.

4 ) Rozporządzenie m inisterstw a skarbu z d. 19 
kwietnia r . b, urządzające stosunki między kom isa-
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ryatami exponowanemi górniczemi, a starostwami 
górniczcmi, objaśniające ustawę górniczą. Takie k o -  
misaryaty górnicze są organami starostw górniczych 
i mają przeznaczenie w oddalonych od starostw gór­
niczych kopalniach czuwać nad dopełnieniem ustaw, 
pośredniczyć pomiędzy przedsiębiorcami górniczemi 
lub ich urzędnikami, a starostwami górniczemi, przez 
bliższą znajomość miejscowych stosunków wpływać 
na należyte rozwiązywanie próśb o szurfowanie (po­
szukiwanie kruszców) zapowiadać wolnego szurfowa- 
nia tudzież próśb o przedłużenie takowych. Wszelkie 
inne czynności do których są powołani przez usta­
wę górniczą i następne górnicze rozporządzenia, l11̂ 
to co im polecone będzie przez starostwo g ó rn icze , 
wypełniać będą w imieniu tego starostwa- Odw oły­
wania się przeciw rozwiązaniom wydanym przez 
komisarzy górniczych, należy robić nie do s aros w 
górniczych, ale do władzy wyższej górniczej. szel- 
kie podania, odnoszące się do prze się lors w gór­
niczych, w okręgu komisarza górniczego exponowa- 
nego do niego wnoszone być powinny. Jeżeli po­
dania tego rodzaju wniesione zostaną do starostwa 
górniczego, należy j e  komisarzowi górniczemu bez­
zwłocznie przesłać do dopełnienia urzędowej czyn­
ności. W  sk utk u  podań, czy to do kornisoryatu czy 
do starostwa górniczego wniesionych, komisarz g ó r­
niczy, dla wyświecenia rzeczy, zbada miejsce, wy­
słucha strony, poweźmie wiadomości od wydziałów 
górniczych i władz. Gdzie zwłoka zagraża niebez­
pieczeństwem, komisarz górniczy powinien natych­
miast poczynić potrzebne kroki i o tern co uczynił 
donieść właściwemu starostwu górniczemu celem 
zatwierdzenia, we wszystkich innych przypadkach 
komisarz górniczy winien je s t  przedłożyć sprawę do 
rozwiązania starostwom górniczym. Komisaryaty gór­
nicze nie trudnią się kasowością, wszelkie więc da­
niny górnicze przesyłane być pówinny wprost do 
kasy starostwa górniczego.

U orespondencya Czasu.
Berlin 10 maja.

•}• Panuje tu w tej chwili oryentalna cisza. Berlin 
ma pozór, jakby go wielka sprawa Wschodu, która 
obecnie tak silnie porusza umysły w P aryżu , Londynie 
i Wiedniu, wcale nieobchodziła. Wszystko toczy się 
dawnym trybem, jak w czasach najgłębszego pokoju. 
Każdy siedzi przy swym warsztacie, pilnuje swego o- 
bowiązku, biega za swemi interesami i zatrudnieniami, 
lub szuka zabaw, do których przywykł, do których go 
wzywa pora wiosenna, lub chwilowa sposobność j a ­
kiego nowego widowiska. Polityka prawie tylko w dzien­
nikach, a dzienniki czytają się tylko dla zaspokojenia 
ciekawości, tylko jakby dla wytchnienia po pracy. 0- 
bawę wojny, niespokojność z powodu możebnych zmian 
politycznych, mają tylko handlowi spekulanci i ludzie 
giełdowi; wielka publiczność wierzy w pokój, którego 
używa, a troskliwość utrzymania go powierza rządo­
wi, któremu jest wdzięczną, że bezstronną, spokojną 
i rozważną polityką umiat zachować kraj od zewnętrz­
nych wstrząśnięć i od zmarnowania wewnętrznych sit 
jego niewczesnym i bezskutecznem użyciem ich na cie­
mne, nieoznaczone i to jeszcze obce cele. Opinia ta 
jest tu teraz panującą. Dzielą j ą  obecnie nawet ci, 
którzy dawniej politykę Pras najsurowiej krytykowali, 
uważając j ą  za prowadzącą państwo do upadku, kraj 
do zniszczenia. Dzisiaj wystawiłby się na śmiech pu­
bliczny dziennik, któryby się z takiem zdaniem ode­
zwał. Zachowując ścisłą neutralność, mebiorąc udziału 
w wiedeńskich konferencyach, nieobowięzojąc się do ni­
czego, co niebyło wyraźnie naprzód określonem, Prusy 
mogą dziś spokojnie poglądać na dalszy obrót dyplo­
matycznych i wojennych usiłowań, bez wystawienia na 
najmniejszy szwank honoru swego jako państwa pier­
wszego rzędu. Znaczenie jego owszem wzrasta z każ­
dą trudnością, której mocarstwa zachodnie doznąją w dy­
plomatycznych układach z Austryą, usiłując ją  , dotąd 
napróżno wciągnąć do wojny przeciwko Rosyi. Opór 
Austryi zbliża ją  do P rus,  a Prusy wychodzą przez to 
z dotychczasowego izolowania, i stoją bez ud/.iału 
w konferencyach, na tern samem stanowisku, na któ- 
rem udział w nich postawił, a przynajmniej postawić 
może, Austryą. lakiego to znaczenia doczekują się 
zwykle polityczne frazesy, które niemają gruntu rzeczy­
wistych stosunków i interesów pod sobą. Podobne one są 
do fałszywej monety, tak długo mającej kurs, dopóki się 
z błyszczącego pozoru nie wytrze, lub bystrzejsze oko 
kłamliwej wartości jej nie wykryje. Frazesów takich, 
stanowiących podstawę dzisiejszej opinii publicznej, krą­
ży w świecie cywilizowanym, z powodu jednej sprawy 
wschodniej, bez liku. Część z nich dziennikarstwo, 
cześć bieg wypadków oddała na pastwę krytyce i saty­
rze; resztę dobije pokój, jeżeli do pokoju przyjdzie na 
podstawie w trakcie będących warunków. Sądząc po 
tem, co mi się tu słyszeć zdarza, powinienbym mnie­
mać, że pokój jeszcze jest prawdopodobniejszym, niż 
wojna. Niepodlega wątpliwości, że pomiędzy Austryą 
a Prusami panuje znów przyjaźniejszy stosunek. Hr. 
Esterhazy, pozostający ciągle w charakterze nadzwy­
czajnego pełnomocnika Austryi przy tutejszym dworze, 
przybył tu dzisiaj z powrotem. Wiesc nawet chodziła, 
przejęta jednakże tylko jak się zdaje z lndependan.ee'), 
że Cesarz austryacki i król pruski mają się zjechać 
w tym miesiącu w Krakowie, i to w czasie, kiedy Ce­
sarz rosyjski będzie w Warszawie, z czego wnoszą da­
lej , że i on przybędzie do Krakowa. Ludzie gorącej 
wyobraźni widzą już  w tem bliskie odnowienie świę­
tego przymierza. Wieści takie mogą powstawać i znaj­
dować wiarę w chwilach podobnych obecnej, która w zu­
pełnej zostawia świat niepewności, jakie skutki za sobą 
pociągnie powołanie przez Cesarza Francuzów innych

*) P og ło sk a  ta  dostdta się do IndJp. z  trzeciej ręki, 
„utoremjśj Pressa  wiedeńska, przynajmniej tam spostrze­
gliśm y ją  naprzód. (P . R. Cz.)

ludzi do dalszego prowadzenia sprawy wschodniej. Je­
dni widzą w czynie tym dowód zupełnej zmiany w do­
tychczasowej polityce,' inni skazówkę szybkiego na wy­
tkniętej drodze sprawy wschodniej dokończenia. Jak pąo- 
stwa zachodnie myślą w tej chwili o sobie, jakby wyjść 
z korzyścią i ^ honorem z sprflwy, ktorft im zflczynft 
wyrastać nad głowę i nad siły, które mają na rozka­
zy, tak rzeczą jest naturalną, że państwa niemieckie 
myślą o sobie, jakby stawić czoło zbytecznym wyma­
ganiom, któreby uczynić mógł Zachód, decydujący się 
do prowadzenia wojny na zabój. Jest to znów jedna 
z tych krytycznych chwil, których widzieliśmy już  tyle 
w sprawie wschodniej. Umysły tak się już  do nich 
przyzwyczaiły, że zdaje im się być zarówno, czy prze­
silenie się okaże w przezroczu wojnę czy pokój. Pe­
wność jednej lub drugiego jest podobno wszędzie naj- 
mocniejszem życzeniem.

Mimo tej w polityce niepewności, pół Berlina gotuje 
się do przejażdżki na wystawę paryzką. Więcej daje 
do myślenia niesłychana drogość, powiększająca się 
z każdym dniem w Paryżu. Constitutionnel zgromił 
należycie szaloną żądzę spekulacyi, która opanowała 
prawie wszystkie klasy ludności paryzkiej. Lecz czy 
co pomoże na tę chorobę, która leży we krwi F rancu- 
zów stolicy, jeżeli rząd niepowstrzyma przynąjmniej o- 
czywistego okradania przybywających cudzoziemców. 
fcatwoby się Paryżanie zawieść mogli w swych speku- 
lacyach; bo naród niemiecki umie rachować i być w po­
trzebach wstrzemięźliwym, w wydatkach umiarkowa­
nym. Na Rosyan zaś i Polaków mało można liczy c, 
bo stosunki polityczne odwiedzić wystawy niepozwolą, 
z wyjątkiem Galicyan i Wielkopolan. Wczoraj przejeż­
dżał przez Berlin p. Kirchmajer z Krakowa, udając się 
na wystawę.

Czas bardzo zimny, wiosna bardzo powol(się rozwija.

C. k. ministeryum skarbu nadało posadę kontro— 
lora przy głównej kasie krajowej we Lwowie tam­
tejszemu kasyerowi do wypłat Karolowi Kollarzow- 
s k i e m u . __________

Odezwa lwowskiej Izby handlowej i  p r z e ­
mysłowej.

Lwowska izba handlowa i przemysłowa w ysła ła  
•w r. 1851 na londyńską wystawę płodów przemy- 
słowości,  za pomocą zebranych sk ładek ,  trzech tu­
tejszych rzemieślników, którzy podaną im sposobność 
na korzyść krajii i swoją własną skutecznie użyli.

Ażeby więc i obecnie z rezultatów wielkiej wy­
stawy rolniczej i przemysłowej wszelkich krajów 
kuli ziemskiej, w tym roku w Paryżu się odbywają­
ce j ,  w dalszych kołach przemysłowych, również 
korzystny odnieść skutek, zamierza Lwowska izba 
handlowa i p rzem ysłow a, wysłać na tę wystawę do 
Paryża, za porozumieniem z c. k. galicyjskiein to­
warzystwem gospodarskiem, utalentowanych i pil­
nych zastępców galicyjskiego stanu p r z e m y s ło w e g o .

W  tym  celu otwiera izba han dlow a i p r z e m y sło ­
w a p o w sz ec h n ą  su b sk ry p ey e  dla u tw o rzen ia  p o trze ­
b n eg o  ku tem u funduszu w sparcia ,  i wzywa do u -  
działu nietylko przedsiębiorców przemysłowych ale 
i wszystkich przyjaciół sztuki i przemysłu.

Wzywa się przeto niniejszem gremia, cechy, ko r-  
poracye, dyrekeye, fabryki, wszystkie klasy wolnego 
przemysłu stolicy i obrębu izby, aby niezwłocznie 
przedsięwzięły odpowiednie subskrypeye między 
członkami i pomocnikami swego przem ysłu ,  zebrane 
składki najdalej do końca maja r. b. izbie han Iło­
wej i przemysłowej przesłały, i zarazem zdolnych 
rzemieślników lub pomocników ze swego g rona ,  ku 
wysłaniu do Paryża, proponowały.

Liczba wysłać się mających reprezentantów gali­
cyjskiej przemysłowości, zawisła od obfitości zebra­
nych sk ładek ,  tudzież od uzdolnienia osób zapro­
ponowanych.

Przy wyborze szczególnie uwzględnione będą ga­
łęzie  p rzem ysłu ,  krajowi naszemu najwłaściwsze, i 
wybór padnie tylko na takich zaproponowanych, któ­
rych talenta, pilność, zręczność i inne przymioty da­
ją  rękojm ię,  iż to posłannictwo do własnego wy­
kształcenia i na korzyść industryi krajowej użyją.

Obdarzeni od izby handlowej przemysłowej wspar­
ciem, w celu zwiedzenia wystawy paryskiej, przyj­
mują na siebie obowiązek, przedłożyć izbie sprawo­
zdanie, o zrobionych na tej wystawie spostrzeże­
niach, mianowicie co się tyczy postępu przemysło­
wego w ich zakresie.

Składki zbierać będą komitet c. k. galic. towa­
rzystwa gospodarskiego, bióro izby handlowej i prze­
mysłowej, tudzież radcy izby: Karol W erner  i Jan 
Klein we Lwowie.

Izba uprasza oraz magistraty prowincyi, aby 
w swoim okręgu subskrypeye przedsięwziąć i skład­
ki zbierać zechciały.

Oprócz tego upoważnieni są do zbierania składek, 
pp. radcy iz b y :

W  Stanisławowie, Krzysztof Czuczawa, kupiec i 
Józef  Szęgierski,  cukiernik.

W  Sanoku, Joel Bluinenfeld kupiec.
W  Samborze Hersz Grabscheid kupiec, i Stanisław 

Riedel aptekarz.
W  Przemyślu, Józef  Kleinlegler mechanik.
W  Stryju Zachariasz Schiff kupiec.
W  Sniatynie, Szymon Sobel kupiec.
W  Bolechowie, Ozyasz Schltitzker, właściciel gar­

barni.
Lwów d. 30  kwietnia 1855 r.

Od Izby handlowej i przemysłowej.
Jó ze f Breuer, prezes. L ouis de L ens , sekretarz.

W i e d e ń  13 maja. Oester. Z tg  dziennik in teres-  
sa Francyi najsilniej za granicami je j  reprezentują­
cy, mówi w dzisiejszym artykule wstępnym: „F ran-  
cya wysyła na Wschód dużo wojska. Rozumniej by­
łoby  posłać je  nad Ren. Z każdym pułkiem idącym

do Krymu rośnie w Niemczech radość przyjaciół 
Rosyi. Obawa sama tylko przed Francyą mogłaby u 
wielu zrównoważyć przyjaźń ich ku Rosyi „Przez 
Niemcy do Rosyi!" powinno być hasłem polityki 
francuskiej, ale nie przez morze do Rosyi. Powia­
dają, że Francya i Anglia chcą wojny na wielkie 
rozmiary. Nie damy temu wiary dopóki nie stanie na 
granicy zachodniej fraucuskiej przynajmniej 300,000 
żołnierza zbrojnego. Wojna w Krymie musi być ma­
ł ą ,  bo odosobnioną. Jes t  to walka, która odgania 
sprzymierzeńców. Wojna Krymska powinna zostać 
rzeczą uboczną. Jeżeli Francya dość ma siły aby i 
tam trzymać wojsko i trzy razy liczniejsze posłać nad 
W isłę , jeżeli ma na tyle ludzi, aby na dwóch miej­
scach prowadzić na raz wojnę —  no, to niechaj Se­
bastopol dalej oblegają. Ale jeżeli za słaba na to, 
jeżeli ma tylko armię dla Krymu, to próżna gadani­
na mówić o wielkiej wojnie. Wielka wojna Francyi 
przeciw Rosyi niepodobną je s t  bez Niemiec; a zno­
wu niepodobna Francyi pozyskać dla siebie Niemiec 
bez wielkiej armii. Jeżeli Cesarz Napoleon chce wyjść 
z tej wojny ze s ław ą ,  jeżeli niezechce dać ucha 
projektom pojednawczym, jeżeli chce otrzymać od 
Rosyi wszystko co tylko m ożna, to nic innnego mu 
nie pozostaje, jak powołać Francyę do broni w ten 
sam sposob jak to stryj jego  uczynił. Jeżeli Francya 
zdoła wystawić 800,000 ludzi pod broń, to niech 
się teraz do tego weźmie, a zwycięstwo ją  nieminie. 
Jeżeli wszakże brakuje na nerwie lub ochocie do ta­
kiego boju, jeżeli wojna ma być prowadzoną tylko 
w Krymie flotą i 150,000 ludźmi, to każda godzina 
stracona, która tę wojnę przeciąga. Lepszy zgniły 
pokój niż taka zgniła wojna. Hasłem świata musi 
być albo wielka wojna albo żadna. Niechaj państwa 
zachodnie wybierają,  ale rtiech następstw tego 
wyboru nie spuszczają z uwagi."

—  Między 5 a 7 maja spodziewają się w Atenach 
flotylli auslryackiej pod rozkazami brata cesarskiego 
J. C. W . Arcyks. Karola Ludwika. W  zamku królew­
skim poczyniono już przygotowania na przyjęcie do­
stojnego gościa , który oczekiwać tam będzie przy­
bycia z podróży po Egipcie i Syryi Następcy tronu 
belgijskiego wraz z żoną swoją.

—  W  miejsce pensyonowanego pułkownika Bol- 
fras-Ahnenburg dowódzcy 35go pułku piechoty lir. 
Klievenhiillera mianowany został pułkownikiem i do -  
wódzcą tegoż pułku podpułkownik Neuwirth z 20go 
pułku piechoty ks. Fryderyka Wilhelma Pruskiego.

—  Koresp. Austryacka  daje przegląd statystyczny 
budowy dróg bitych w monarchii. W edług  tego Ga- 
licya wraz z Bukowiną posiadały w początku 1850 
r. dróg bitych 338, 34, a w końcu 1853 r. 388, 50 
mil.

— N. Państwo uczynili wczoraj wycieczkę do 
Murzthal i wieczór powrócili. Zdrowie N. Pani jes t  
w najlepszym s ta n ie ; przejażdżki po P raterze p rzy ­
czyn iają  s ię  w ie le  do te g o . O boje C esa rstw o  za parę 
dni p rzen oszą  s ię  do L a x e n b u rg u , a dopiero później 
J. C. M ość zamierza odbyć podróż do Galicyi dla zwie­
dzenia wojsk tam stojących.

—  Szef sekcyi ministeryalnej w Belgradzie pan 
Kniezewicz bawiący w Wiedniu w szczególnej mis- 
syi najął na dłuższy czas mieszkanie. Ma on podo­
bno też same odbywać czynności przy konferencyach 
co delegowany multański p. Negri.

—  Czytamy w Donau  z Soboty: Na łonie tutej­
szej dyplomacyi zachodniej idzie temi dniami bardzo 
żwawo. Personale poselstw angielskiego i francu­
skiego zajmuje się aż do późna wieczorem studyami 
ogromnych depesz, nad któremi obaj posłowie pra­
cują Depesze te mówić będą o tutejszych stosun­
kach. Rozmowy i narady między bar. Bourquenay, 
lordem Westmoreland i kancelaryą stanu, mają cha­
rak ter  poufny i serdeczny. Utrzymują, że idzie rzecz 
o traktat między Anglią i Austryą, którego celem
znalezienie środków do energicznego wystąpienia.
Kontrahenci zgodzili się już podobno na zasady. Kry­
zys ministeryalna zagrażająca w Anglii może prze­
szkodzić rozpoczętym układom, wszelako ich nie 
zdoła rozchwiać. Z Londynu donoszono dzisiaj, że 
Derby powoływany był we czwartek dwa razy do 
królowej i ze się naprawdę zajął utworzeniem gabi­
netu torysów.

—  W  N. 124 Gazety Powsz. Augsburgskiij znaj­
dujemy artykuł z Wiednia, wyjaśniający stosunek 
Austryi tak do państw zachodnich jako do stronni­
ctwa konserwatywnego w Niemczech. Powiada on, 
że „ludzie dobrze myślący i doświadczeni patryoci" 
starają się politykę gabinetu cesarskiego usprawie­
dliwiać, zamiast j ą  bezwzględnie pochwalać, jako 
jedynie stosowną. „Gdyby A us tryą—  są słowa t e ­
go a r ty k u łu — nie stała po stronie państw zacho­
dnich, gdyby się one nie mogły spuścić na jej po­
moc czynną w razie potrzeby, wojna poszłaby nie­
bawem koleją, któraby u prawdziwych konserwaty­
stów obawę wzniecać musiała. Dość wyraźnie wy­
kazało się, że państwa zachodnie nic ważnego nie 
zrobią Rosyi bez pomocy Austryi; gdyby j e  przeto 
sobie samym zostawić, musiałyby njezadługo uciec 
się do wywołania rewolucyi za sprzymierzeńca lub 
do zawierania przymierzy za ofiarowane w zamian 
kraje. Konserwatystom nie idzie ani o_ przywrócenie 
Polski, ani o zmianę karty Europy. Że można uni­
knąć i jednego i drugiego, że wojna prowadzoną 
je s t  i będzie w formach regularnych i  lojalnych, 
je s t  to skutkiem polityki Austryi, j es t t0 . zasługą 
Austryi dla Europy, a konserwatyści powinni być 
pierwszymi do okazania jej wdzięczności, i zadaniem 
ich winno być nie usprawiedliwianie, ale obrona tej 
polityki. Udział Austryi w koalicyi przeciw Rosyi daje 
Europie i konserwatystom rękojmię, ze koalieya lo­
jalne cele lojalnemi środkami chce dopiąć, polityka 
Austryi taka j«ka jest,  je s t  właśnie doskonałą tak 
na wewnątrz jak  na zew nątrz; gdyby była inną, 
zagrażałaby zasadom zachowawczym w kraju i za

granicą." Dalej dowodzi artykuł, że najwyższy duch 
konserwatyzmu nie leży w obozie Gazety K rzy io -  
wój, ale w postępowaniu Austryi.

—  Mimo ciszy konferencyjnej, pełnomocnicy państw 
na tym zjeździć reprezentowanych codziennie odby­
wają wspólne narady. Baron Bourquenay, lord W est­
moreland, Ali pasza i Arif effendi mieli we czwar­
tek i w piątek długie narady z hr. Buolem. Z Jass 
przybył tu wysłany przez hospodara pełnomocnik 
Konstanty Negri jeden  z trzech kandydatów na ten 
ur/.ą 1 przedstawionych hospodarowi przez Porte. Ko­
misarz ten mołdawski przedstawiony by ł przez pe ł­
nomocników tureckich p. ministrowi spraw zagrani­
cznych. Przeznaczeniem jego jest  udzielać we w szy- 
slkiem objaśnień na konferencyach co się tyczy 
Księstw Naddunajskich. Z Wołoszczyzny także przy­
być ma komisarz.

F r a n c y a .
Gazeta Kolońska podaje następujące najważniej­

sze daty z sprawozdania komisyi w przedmiocie te­
stamentu Napoleona Igo: Liczba prywatnych spadko­
bierców dochodzi 77u, summa przeznaczonych dla 
nich zapisów 10 milionów fr. Ku temu jednak ce­
lowi wynaleziona summa wynosi tylko 3,418,785 
franków, która pomiędzy wyrażonych w testamencie 
i w 3cim i 4tyin kodycylu spadkobierców rozdzielo­
ną została. W  2gim, 5lym i 7mym kodycylu wymie­
nieni spadkobiercy z powodu niewypłacenia na ten 
cel przeznaczonyfih kapitałów, nic nieotrzymali, w y­
nika zatem stąd reszta 6 ,581,215 fr. na pokrycie 
prywatnych legatów, która to summa po odciągnię­
ciu upadłych legatów do 4 ,700,000 fr. się zmniej­
szyła. Ponieważ jednak dekret z 5go sierpnia tylko 
4  miliony na^ pokrycie tych prywatnych legatów 
przeznacza, 700,000 zatem muszą stosunkowem od 
legatów odliczeniem być zastąpione. Co do podziału, 
komisya trzymała się p raw id ła , że spłacone w ro ­
ku 1826, 42m spadkobiercom procenta do części 
na nich przypadającej doliczone będą, że linie po­
boczne bez wyjątku od udziału w zapisie 4  milio­
nowym z 5go sierpnia wykluczonemi zostaną, że 
wdowy bezdzietne cały kapitał spadkowy, w prze­
ciwnym zaś razie równą z każdem z swych dzieci 
część otrzymają, że wdowy po synach lub wnukach 
od tego udziału są wyjęte, że wyjąwszy te zapisy, 
które z wyłączeniem córek wyraźnie synowi lub 
wnukowi spadkobiercy przez testatora są przezna­
czone, pod nazwą zaś „potom kow ie“ rozumieć się mają 
dzieci i wnuki bez różnicy płci lub małżeństwa 
z jakiego pochodzą, a tem samem podział pomiędzy 
nimi w edług  prawa wspólności nastąpić ma. Pomię­
dzy spadkobiercami najhojniej uposażeni są : jenerał 
lir. Montholon zapisem 2,200,000, Bertrand 900,000, 
a hr. Marchand 500,000 franków. Jest także wiele 
mniejszych legatów jak  np. dwu pasterzom na wy­
spie Elbie po 10,000 fr. Batalionowi na wyspie El­
bie zapisał Cesarz 300,000 franków, która to sum­
ma dekretem z 5go sierpnia całkowicie na ten cel 
przeznaczoną została. W edług  najdokładniejszych 
poszukiwań składał się ten batalion z 3 kompanii 
grenadyerów, 3 kompanii strzelców, 1 kompanii a r -  
tyleryi, I szw. polskich chevaux-legers  i 1 kompanii 
morskiej, razem 951 ludzi, którzy wybrani byli 
z rozmaitych pułków gwardyi, aby Cesarzowi to­
warzyszyć na wyspę, lub którzy w czasie pobytu 
Cesarza na wyspie do tego korpusu wcieleni zostali. 
Większa część tych żołnierzy już wymarła lecz 
pozostałe po nich wdowy i dzieci przypuszczeni zo­
stali do działu w edług  zwyż -przytoczonych zasad i 
stosunkowo do rangi i żołdu właściwego spadkobier­
cy bez żadnej różnicy narodowości. Z liczby 610 
zgłoszeń, 313 odrzucono. Rannym z pod Warteloo 
i Ligny z mocy testamentu i dekretu z 5go s ierp­
nia przypadło 200,000 franków. Z 3 ,930 podań, 
odrzucono 3,583, a tylko 344 przyjęto. Przypuszczo­
no i w tym razie cudzoziemców wspólnie z Fran­
cuzami do wspólnego działu, który bez różnicy ran ­
gi ze względu jedynie na treść testamentu, gwardyi 
w dwojakiej, żołnierzom zaś z wyspy Elby w czwo­
rakiej ilości stosunkowo do innej broni przypada. Co 
się tyczy innych legatów, Napoleon I wychodził z tego 
przekonania, że jego  prywatny majątek 200  milio­
nów przenosi. Tym majątkiem rozporządził w na­
stępnych s ło w a ch : „Zapisuję prywatny mój majątek 
przez połowę pozostałym przy życiu oficerom i żo ł­
nierzom francuzkiej armii, którzy od 1792 aż do 
roku 1815 za sławę i niepodległość narodu walczyli, 
w czem ma nastąpić podział w stosunku do bieżą­
cych pensyi; przez połowę miastom i okolicom Al- 
zacyi, Lotaryngii, F ranche -C om te , Burgundyi, Isle- 
de-France,  Szampanii, Forez i Dauphine, które przez 
najście najwięcej ucierpiały. Z tej samej summy mi­
lion dla miasta Brienne, i milion dla miasta Mery 
ma być odciągniętym." Summa ta zmniejszyła się 
z różnych powodów do 118 milionów, które w sku­
tku królewskiego rozporządzenia w r. 1818 w  skar­
bie publicznym złożone zostały. Zwrot podobnej 
summy nie mógł już dzisiaj żądanym być od pań­
stwa. Dekret z 5go sierpnia ograniczył się na z ło ­
żeniu byłym żołnierzom i pomienionym prowineyom 
dowodu pamięci, jaką ich Napoleon I zaszczycił i 
przeznaczył dla pierwszych 1,500,000, dla prowin­
cyi, które najwięcej ucierpiały 1,300,000 fr. miastn 
Mery dekret przyznał 300,000, a miastu Brienne 
400,000 fr. Summa 1,300,000 w 27 departamentach 
po 50,000 fr. rozdzieloną, i na dobroczynne i uży­
teczne ce le  obróconą zostanie. Co do dawnych żo ł­
nierzy, liczba obecnie jeszcze żyjących z w łącze­
niem cudzoziemców, którzy pod francuzkiemi cho­
rągwiami s łuży l i , w edług doszłych doniesień p rze­
nosi prawie 100,000 ludzi. W  obec tej liczby, ko­
misya nie mogła s:ę odważyć do rozdzielenia po­
między nich szczupłej summy 1,500,000, której j e ­
dna taka cząstka równałaby się nędznój jałmużnie,
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postanowiło zatem summę tę użyć na wsparcie sta­
rych żołnierzy stosunkowo do ich zasług, wieku i 
potrzeb. Podział ten mógłby najwłaściwiej być wy­
konanym przez komisyę, która jako oddział kance- 
laryi legii honorowej, od lat 4 byłym żołnierzom 
przyznane im dekretem z I4go grudnia 1851 r. i 
prawem z lOgo czerwca 1853 r. wsparcia wymie­
rza. Ponieważ się znajdują osoby nienaleźące do tej 
kategoryi, które jednak na uwzględnienie i pomoc 
zasługują, proponuje koiwsya 500,000 fr. z owej 
summy do właściwego dla tych osób podziału Ce­
sarzowi zostawić, reszta zaś to jest milion powie 
rzonymby był komisyi legii honorowej do udziele 
nia z niego zasiłków. W końcu sprawozdania jest 
wzmianka, że dzięki inicyatywie Napoleona III w 33 
lat po śmierci Cesarza ostatnie na korzyść wiernych 
sług jego i walecznych towarzyszy broni zrobione 
rozporządzenia zmarłego w wykonanie wchodzą.

R o s s y  a.
Journal de St. Petersburg z d. 2go maja zawiera 

następujące mianowania: Jenerał inspektor inźynie 
ryi wielki książę Mikołaj mianowanym został wła­
ścicielem 6go batalionu saperów, a jenera ł artyleryi 
Wielki książę Michał właścicielem lOtej brygady ar­
tyleryjskiej. Jenerał adjutant Strogonów II miano­
wany jest jenerał-gubernatorem  Nowo-rossyi i Be- 
Sarabii a dotychczasowy gubernator tych prowincyj 
jenerał-adjutant Annenków II kontrolerem państwa; 
obydwaj pozostają członkami rady państwa. Za od­
znaczenie się w służbie posunięci zostali do rangi 
jenerał-porucznika, jenerał-majorowie : jenerał-ad ­
jutant hr. Rzewuski I. jenerał-adjutant książę W a- 
silczyków pełniący obowiązki jenera ł-gubernato ra  
'vojennego, podolskiej, wołyńskiej i kijowskiej gu~ 
Bernii. Mianowani zostali jeneral-adjutantami: jen e- 
rał-intendent w ministeryum wojny ks. Dołgoruków II; 
hr. Benkendorf zostający przy rosyjskiern poselstwie 
W Berlinie; naczelnik sztabu gwardyj i grenadyerów 
hr. Baranów II; dowódzca le j brygady kiryssyerów 
gwardyi i leib-gw ardyjskiego konnego pułku hr. 
Lambert, wszyscy zachowują swoje dotychczasowe 
Posady. Rzeczywisty radca stanu Smirnów z mini- 
sh’ryum spraw wewnętrznych mianowany został cy­
wilnym gubernatorem petersburgskim.

Organizacya milicyi krajowej postępuje ciągle. 
Niedawno udali się w tym celu jen e ra ł- jazd y  Tol- 
®Łoj do Kaługi, a jenerał-porucznik  Lazarew -  Sta- 
"iszew do Mochilewa. Wielcy książęta Mikołaj i 
Michał, którzy wedle wielu dzienników niemieckich 
•Wieli jeszcze w kwietniu znajdować się w Krymie, 
a nawet wielk. księcia Michała widziały już w Pe- 
J'ckopie na czele korpusu, są dotąd w Petersburgu 
Bdyż dnia 3 maja przedstawieni im byli niektórzy 
^Jonkowie poselstwa cesarsko-austryackiego.

Królestwo Polskie.
^'ipis z protokulu sekretaryatu stanu Król. Polskiego.

2 Bożej łaski My Aleksander II Cesarz i Samo- 
''ładzca Wszech Rosyi, Król Polski etc. etc. etc.

Zapatrzywszy się na art. 3 prawa z d. Igo (13) 
f*erwca 1825 r., zaprowadzającego w Naszćm Kró­
lestwie Polskiem Towarzystwo kredytowe ziemskie, 
Gdzież na art. 1 prawa z d. % „ kwietnia 1853 r. 
0 Udzielaniu pożyczek listami zastawnenu tegoż J o -  
^arzystwa w 3m okresie trwania oncgoź, na przed— 
Slf»wienie Naszej Rady admin. w Królestwie, rozka­
zaliśmy i rozkazujemy:

Art. 1. Komisya Rządowa przych. i skarbu wstąpi 
^ trzeci okres Tow. kredyt, ziemskiego z następują- 
Ctimi dobrami rządowemi:

(Tu wymienione są te dobra we wszystkich pięciu 
Guberniach leżące).

Art. 2. Na dobra w poprzednim artykule wymie­
nnie ma być zaciągnięta przez Komisyę skarl 
^ Tow. kredytowem zietnskiein pożyczka w listach 
^stawnych tak odnowiona, jako też nowa i pono­
wiona , w miarę jak na to zasady praw kredytowych, 
n  wstepie niniejszego Ukazu wymien.one pozwalają.
. Art. 3. Wykonanie obecnego Ukazu, który w Dzien- 

l'ihu praw umieszczony być ma, Komisyi Rządowej 
n^ych. i skarbu polecamy.

Uan w Petersburgu d. ‘% 7 marca 1855 r.
(podp.) Aleksander.

Przez Cesarza i Króla, minister sekretarz stanu,
Ign. Turkułł.

Kraje Czarnomorskie.
I,. depesza telegraficzna księcia Gorczakowa z Se- 
^ topo la  z 6go t. m., którą w Przeglądzie zamie­
rzam y , podaje wypadek mogący sprowadzić ważne 
|yStępstwa, bo otworzenie nowego teatru wojennego. 
c. Iylka część floty sprzymierzonej wypłynęła wie- 
iv<0|‘em 3go maja z przystani Kamieszu i Bałakła- 

mając na pokładzie 1 0 — 15,000 wojska; dnia 
(jG'j t. m. przepływała koło Jałty  żeglując ku Anapie. 
J ć  może, że sprzymierzeni uderzą na ten najważ- 
L^jszy i najsilniejszy port wojenny wschodnich w y- 
t] ?eźy morza Czarnego. Prawdopodobniej jest je -  

jż zwrócą się, napadną na Kafle usiłując 
(,! °być i utwierdzić się w tym wygodnym porcie i 
(]'!°cnionem stanowisku, aby z niego rozpocząć 
^'ufania na korzyść oblegających Sebastopol. Gdyby
^ l,ar ten opanowania Kaffy powiódł się sprzymie- 
Se,},'ym , brak dróg prowadzących z tego miasta do 
‘ Justopola utrudniać będzie bardzo ich w tym kie-"llnL “ u iruuniac  uęuzie  uaiu*u  iv.. ■■ -j —
I(hr. u działania. Może sprzymierzeni owładnąwszy
h *‘0   :  _  „  p „  a „  ~   • „ r i n l l r i o r r n  e t a  —
° w i s. mają zamiar założenia w niej wielkiego sta- 

loJv'sha morskiego, z którego równoważyliby po- 
rosyjską na morzu Czarnem. Niezdaje nam 

U ^^dnak, aby taki półśrodek do ważnych prowa- 
^zultatów . Inne wiadomości w depeszy tej 

'uiyp'Ue okazują, że żaden ważny wypadek pod Se- 
1 fł6tl.P°lem od 3go maja niezaszedł; że sprzymie- 

1 2nów od pierwszych dni maja silny dość o -

gien rozpoczęli przeciw umocnieniom rosyjskim pier­
wszej linii przed Korabelnają. Inne doniesienia przez 
Paryż nadeszłe mówią, iż wszystkie wojska fran­
cuskie z obozu pod Konsl.iiitymipolem mają wypły­
nąć naraz do Krymu, d<> c z e g s t ó s  wne przygo­
towania rozkazano poczynić jenerałowi Larhej; stąd 
wnoszą, że wojska te przeznaczone są do oddzielnej 
wyprawy. Jenerał Renault dowodzący gwardyą 
francuską udał się już z Konstatynopolu do Krymu 

— Sprawozdania piśmienne z pola boju pod Se- 
bastopolein przez Konstantynopol Tryest i Wiedeń 
lub przez Marsylią i Paryż nadeszłe sięgają do 30 
kwietnia. Można z tych wiadomości ułożyć następują­
cy dziennik wypadków wojennych od 20 do 30 p. 
m. W  nocy z 20 na 21szy zaszła krwawa walka 
między Anglikami i Rosyanami, o której raport obu 
wodzów podaliśmy w przedostatnim numerze pisma 
naszego. Rosyanie zamierzali zburzyć przodowe prze 
kopy angielskie prawego skrzydła, i cicho w nocy 
wyruszyli z twierdzy. Podsunąwszy się pod przeko­
py, nagle przy okrzyku hurra! rzucili się na An­
glików, których jednak znaleźli należycie do obrony 
przygotowanych. Po godzinnym boju zostali odparci 
znaczne poniósłszy straty. Anglicy nie ścigali ich 
nie chcąc być wystawieni na kartaczowe strzały 
z dział twierdzy. Stracili mimo tego w walce 70 
żołnierzy i 2 oficerów (pułkownik Egerton) zabi­
tych i wielką liczbę rannych. Równocześnie na in­
nych punktach linii oblęźniczej miały miejsce żwawe 
potyczki. Ogień jednak działowy w środku i na le­
wem skrzydle znacznie się zmniejszył i dzień ten 
można uważać za zakończający bombardowanie. 
W dniu 22 z. m. artylerya obu stron prawie uci­
chła. Na cmentarzu między bastyonami środkowym 
i kwarantannym wysadzili Francuzi kilka min w po­
wietrze, aby przybliżyć się do muru z strzelnicami 
łączącego te bastyony; działanie to nie powiodło 
się i zaszkodziło więcej Francuzom jak nieprzyja­
cielowi. W nocy wypłynęło z przystani Kamieszu 6 
francuskich i angielskich parowców, stanęły przed 
wnijściem do zatoki sebastopolskiej i strzelały do 
nadbrzeżnych warowni. Francuska fregata „Moga- 
dor" dawała ognia do warowni kwarantanny; za­
chęcona milczeniem bateryj rosyjskich, zbliżyła się 
do nich zanadto, a od nagłego wystrzału wszystkich 
dział warowni uszkodzoną została tak znacznie, iż 
dla naprawy odpłynęła do Konstantynopola

W tym samym dniu był wielki ruch w Kamieszu. 
Długie szeregi jucznych koni i w o ó ó w  ciągnęły 
drogą do portu. Za wozami postępowały bataliony 
tureckie; w pośród nich Omer pasza. Biegała wieść 
iż Eupatorya zagrożoną jest przez Rosyan, dla tego 
korpus turecki opuszcza pospiesznie obóz pod Ba- 
łaklawą i wsiądzie na okręty w zatoce K am ieszu i 
popłynie do Eupatoryi; w rzeczy samej Omer pa­
sza z swym sztabem głównym wszedł o 11 w no­
cy na pokład parowca „Labrador" i szybko udał 
się na punkt zagrożony. W dniu 23 z. m. wsiadały 
dalej na okręty wojska tureckie pod okiem Izmaiła 
paszy i w nocy na 24 miały już być w Eupatoryi.

Na linii oblęźn iczej noc z 22  na 23  p rz e sz ła  spo­
kojnie; od czasu do czasu rozległ się tylko wy­
strzał działowy. Artylerya Sebastopola również mil­
czała, lecz Rosyanie tern czynniej pracowali nad 
umocnieniami, które z zadziwiającą szybkością na­
prawiają lub nowe budują. Gdzie wczoraj były roz­
walmy, dziś stoi nowy szaniec z przedpiersiami, 
strzelnicami i bateryami. Kaźdodziennie nadchodzą 
im posiłki. Przez lunetę widzieć dziś można mię­
dzy górami w dolinie Powózka wielki obóz, a przed 
14tu dniami nie było go ani śladu.

W nocy na 24go rozlegał się grzmot dział i ka­
rabinów na lewem skrzydle linii oblęźniczej. Fran­
cuzi wysadzili minę przed bastyonem środkowym i 
podsunęli się w tern miejscu bliżej pod fortyfikacye. 
Rosyanie zwrócili przeciw nim silny ogień karabi­
nowy i rzucali z dział granaty, lecz nie uczynili 
wycieczki.

Nad ranem, udając napad, wydali okrzyk „hura!" 
chcąc wywabić ku sobie Francuzów z przekopu; 
lecz dowódzca francuski rozkazał im nie ruszać się 
z miej'sca. W krótce wybuchły dwie przeciwminy 
losyjskie, a wysadzone odłamy kamieni zraniły 40 
brancuzow; gdyby wysunęli się byli z przekopu, 
wielką ponieśliby stratę. Następnie uderzyli Fran­
cuzi na zasadzki rosyjskie na smętarzu leżącym mię­
dzy bastyonami środkowym i kwarantanny lecz o- 
gniem kartaczowym odparci zostali straciwszy 120 
żołnierzy i pięciu oficerów. W  nocy na 25tv po­
wtórzyli Francuzi atak z bagnetem na sinetarz lecz 
równie cofnąć się musieli. Dzień 26 p. m. 'przeszedł 
dość spokojnie; obie strony pracowały usilnie nad 
wzmocnieniem swych stanowisk i przeszkadzały so­
bie nawzajem w pracy tylko ogniem karabinowym 
Jenerał Canrobert odbył w dniu tym przegląd 2go 
korpusu francuzkiego zostającego pod wodzą jene- 
rala Bosqueta i miaf do niego przemowę, zapowia­
dając nadpłyniecie wkrótce posiłków. „Cokolwiek 
kosztować to będzie, rzeki, musimy oknem lub 
drzwiami wnijść do Sebastopola^. W ciągu dnia 27 
pracowały obie strony wśród słabego ognia kara­
binowego nad swemi umocnieniami. W  ogólności 
stan oblężenia jest dzisiaj taki sam jak na jego po­
czątku. Chociaż bowiem sprzymierzeni zwiększyli i 
podsunęli bliżej swoje linie i baterye oblężnicze, 
Rosyanie stosunkowo więcej może pomnożyli środki 
obrony. Przed linią dawniejszych umocnień wznie­
śli pierwszą linię loźamentów, a w tyle dawnych 
fortyfikacyj zbudowali trzecią linię wielkich szańców 
a nawet bastyonów. Francuzi założyli w ostatnich 
dniach dwie wielkie baterye na lewem skrzydle, je ­
dne przed bastyonem masztowym, drugą w wybor­
nym stanowisku na smętarzu. Prócz tego, swą silną 
od natury linię circumwalacyjną, od Inkermanu ku 
Bałakławie wzdłuż wzgórz po lewym brzegu Czar­

nej się ciągnącą, uczynili prawie niezdobytą. Ro­
syanie znów umocnili bardzo podczas oblężenia pół­
nocną stronę Sebastopola na drugim brzegu zatoki 
leżącą, a dla której wzięcia nowe zupełnie oblęże­
nie rozpocząćby trzeba ; a po drugiej stronie Czar­
nej założyli oszańcowane obozy.

Dnia 27go p. m. jenera ł Canrobert odbył przegląd 
Igo korpusu francuzkiego zostającego pod rozkaza­
mi jenerała Pelisier, i również miał do niego prze­
mowę. W nocy z 26go na 27my, kilka okrętów 
floty sprzymierzonej wypłynęło z przystani i strze­
lały do warowni konstantynowskiej i kwarantanny, 
lecz z małym skutkiem. Nazajutrz niemożna było 
dostrzedz przez lunetę żadnych szkód w tych wa­
rowniach. Dywersya jednak ta przyniosła korzyść, 
bo zmusiła Rosyan do rozdzielenia artylerzystów na 
wszystkie punkty. Kilka batalionów tureckich i dwie 
baterye artyleryi polowej, odpłynęły dnia 27 z Ka­
mieszu do Eupatoryi. Dnia 28 dochodził z linii o - 
blęźniczćj huk karabinowych i działowych strzałów.

— Fremden-Blatt podaje następujący list z Odes­
sy z Igo maja: „Dzisiejsza poczta z Krymu przy­
niosła wiadomości sięgające do 25go p. m. Ciągłe 
deszcze od kilku dni padające zepsuły bardzo dro­
gi ; zaledwie w 36 godzin przebyła poczta prze­
strzeń z Simferopola do Perekopu 132 wiorst wy­
noszącą. Ztąd wnosić można, jakie trudności napo­
tykają wojska w pochodzie po tych drogach. Jene­
ra ł Osten—Sacken wydał dnia 22go kwietnia rozkaz 
dzienny, w którym przyrzeka uderzyć wkrótce na 
armią najezdniczą, aby położyć koniec obecnej wal­
ce. (Podobnej treści przemowę do wojska miał mieć 
dnia 26 p. m. jenera ł Canrobert; widać, iż żołnie­
rze obydwóch armij z sobą walczących, znużeni o - 
smiomiesięcznem oblężeniem, ciągłą pracą, trudem 
i bojem, pragną raz tę sprawę rozstrzygnąć, a obaj 
wodzowie to im przyrzekają. P . R . Cz.). Jenerał 
Liprandi oczekujący długo ataku korpusu jenerała 

elissier, zajął znów dnia 24go swój obóz pod Ko- 
marą. Do Sebastopola przyprowadzono niedawno 
140,000 pudów prochu, 700 wozów innych zapasów 
wojennych pod zasłoną dwóch batalionów kremen- 
czuekiego pułku i kilku sotni kozaków. Roboty na 
nowej podstawie działań przed bastyonem Korniło- 
wa (tojest przed wieżą Małachową na Sapun górze 
i Kurchanie), czynnie przez Rosyan są prowadzone; 
800 ludzi ciągle tu pracuje i zatoczyli 62 dział na 
świeże baterye. Przechód wojsk przez Odessę zna­
cznie się zinicjszył.

- Militar. Z tg. z 9go t. in. pisze: Po ukończe­
niu bezskutecznego dla sprzymierzonych bombardo­
wania Sebastopola, trwającego od 9go do 27 kwie­
tnia, zajmują się sprawodawcy z teatru wojny wy­
liczeniem wojsk walczących w Krymie i posił­
ków obu stronom na pomoc spieszących. Z ostro­
żnością przyjmować należy wiadomości z Odessy tu 
nadchodzące, gdyż biorą one oddziały wojsk za całe 
iorpusy. Mimo tego po raz drugi stamtąd donoszą, 
iż od sześciu tygodni 40,000 piechoty, 12,000 koni i 
80 dział przeszło przoz Perekop do Krymu. Depesza 
z Marsylii donosi o powrocie Omera paszy do Eu­
patoryi z 2 5 ,0 0 0  ludzi, który stamtąd zamierza roz­
począć działania przeciw Simferopolowi. Ostatnie 
urzędowe raporta wodzów nic o tern niewspominają.
Z Małej Azyi donoszą, iż Mustafa pasza niemógł 
się z Szamylem porozumieć i powrócił do Batum. 
Naczelny wódz armii turecko-anatolskiej pospieszył 
z Erzerum do Kars, gdyż w każdej chwili obawiają 
się uderzenia Rosyan.

P rz e d  p a rą  ty g o d n iam i zn a lez io n o  je sz c z e  pod  g ru z a ­
m i p o g o rze li w M eralu  t lą c e  się  z a rz e w ie ;  o g ień  p rze to  
p rzech o w ał się  p rzesz ło  sześć  m ie s ię c y , bo  m in ę ło  dobre 
p ó ł  ro k u  j a k  m iasto  to  z g o rza ło  do szczętu .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
,, K u rta  telegraficzne z dnia 14go m a ja - —

M etahk . 5 -P ro cen t 7 9 % .  —  M e ta lik i  5 -p ro c . z  r .  1 8 5 3

J y  ~  ^ / . - p r o c e n t .  - .  -  M e ta lik i 4 -p r.
6 3 % .  -  5 -p r. .  1 8 5  2 r .  . 2 «/ p r . 8 4 V  _
U p r. 19 it  t  c iągn . * i 8 3 0  r  2 5 0 t  s o 2  _  p 0ŻyczŁa

narodow a 8 4 . —  A u g sb u rg  i 2 8 .  L ondyn  12
kr. 2 8 .  P a ry i  1 4 8 % .  A k cy e  B an k o w e 9 9 6 .  __
A kcye kol. śe l. pó ln . —  F e rd y a    P o iy c sk a
• r. 1951 lit- A . B. O st-D onau-D ftm pfsch. — .

' n u r »  k r « i o « r s k i  1 4  m aja  B a u k n . aa* . ią d -  g9  
p ła c ą  8 8 % .  —  P ru sk i k u ran t sąd . 1 1 2 %  p j. m * /
a “ b le  ar. n jw e  i ą d  1 0 4 %  p ła c ą  1 0 3 %  C w a n c y g ie rr
™w e % 1 1 5  p ła c ą  1 1 4 % .  —  C w aneyg. s ta re  i ą d .  1 1 5  
P • I 1 4 % -  tra p e r  ią d .  8 6 , p ła c ą  3 5 % .  —  D u k a ty  a u a tr . 
ło i .  ią d . 21  p ła c ł  2 0 % . —  2 0 -fran k i i .  3 5 %  p ł .  3 5 % .  
U s t j  zaot. poi. i , j .  i o i %  p ła c ą  1 0 1 . -  L isty  tasU  gal. 
ląd . 95 p ł. 9 4  / 4 . O b lig i In d em n . i .  7 2 l/ a p ł. 72 .

k u rs lw o w sk i dn. 1 I g o  m aja . D u k a t  ho lend . 5 t ir .
w.  4 9 . —  D u k at ces 5 « łr . 5 2  k r . -  P ó łim p e ry a ł ros 
10 z łr . 5 k r. —  R u b e l ros. 1 Ł łr . 5 7  k r . —  T a la r  pru- 
ik i 1 z łr . 5 3 kr. —  P o lsk i k a r a n i  i p ięc io z ło tó w k a  1 z łr . 
2 5 k r. —  K u rs list. zast. w „al. s ta n . In s ty tu c ie  k r e d ,
t , w ym : In s ty tu t  k u p ił prócz kuponów  1 0 0  po z łr .  
■t —  ci. k. —  S przeda! 1 0 6  po z łr . ■—  ’stm    
>»w ł  za 1 0 0  z łr. —  k r . — . —  Ż ą d a ł z łr . —  )jr  __

K s f »  J, l e d s ^ t k l  z dn. 12g o  m aja M e ta lik i 7 9 5/  
( o w a  pożyczka 6 9 % .  —  A kcye B aaku  w ie ć e ń i . 9 9 0 .  
-keye k o le i ie la z n . pó łn . 1 8 6 %  —  Agio od z ło ta  3 1 ,—  

o i  a r a b r ,  2 7 % .  O d ig . a w .łn . g ru n t 72 xj i  — P o  i j .  
c .k a  o s ta tn ia  n a ro d o w a 8 4  % .

A U ? *  „  r a i l .1 . s t l  z dn . 1 2 g o  m aja . B anknoty
.as tr. 8 0 % 6 ią d . B ank . polsk . 9 0 7/ , 2 d  —  L is ty  zast.

polak, daw ne 9 0 %  d. now . 9 0 '/ 4 d. —  L is ty  zas t. pozu.
t-p ro c . 1 0 0  d. —  d to . 3 % -p ro c . 9 1 * /# i ą d  —  K oiźj
-ra 'iow . g ó rn . S . lą ik a  8 2 %  i .

Przegląd polityczny.

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
—. D n ia  2 0 k w ie tn ia  z g o rza ło  p raw ie  zu p e łn ie  m ia ­

steczko  M rz y g łó d . Z e  1 2 0  p rz e sz ło  dom ostw  o cala ło  ty lk o  
2 6; re sz ta  p o sz ła  w  p erzy n ę  ze  w szystk iem i zab u d o w a­
niam i. P a rę se t  ro d z in  zo s ta ło  bez  p rz y tu łk u  i w szelk ich  
środków  u trzy m an ia . P o w ó d  p o żaru  n iew iad o m y , lecz  na. 
g ły  w icher ro z n ió s ł w  k ró tk im  czasie  p ło m ien ie  w ró żn e  
strony.

D aw no j u i  te m u , j a k  d o n ie ś liś m y , że  w ynalazca 
e lek tro -m ag n e ty c zn eg o  w a rsz ta tu  tk a c k ie g o  p iem on tczyk  Bo- 
n e lli, z ro b ił b y ł n a rz ą d  za  pom ocą k tó re g o  te leg ra fo w ać  
m ożna m iędzy  p o c iąg iem  ko le i że lazn e j w  b ieg u  będącym  
a każd ą  s ta cy ą  k o le i. W e d łu g  uzędow ego  sp raw ozdan ia , 
p róby  w tym  w zg lęd z ie  czyn ione najlep ie j się pow iodły , 
i w agon w  najw ięk szy m  p ęd z ie  jad ący  p rz e sy ła ł i o d b ie ­
r a ł  depesze te leg ra ficz n e . W y n alaze k  te n  j e s t  n iezm iern e j 
w agi osob liw ie  w raz ie  g d y  n iebezp ieczeń stw o  ja k ie  za ­
graża  p o c ią g o w i p rzez  co ten że  m oże -b y ć  zaw iadom io ­
nym w d ro d z e  j a k  rów nież  z a ż ą d a ć  w  d ro d ze  pom ocy.

- W  d o lin ie  ka ta lo ń sk ió j A rra n  tu ż  p rzy  g ran icy  
f, ancusk ić j sp a d ły  w dn iu  2 1 k w ie tn ia  o lb rzy m ie  law iny  
ś r ie g u , k tó re  zasy p a ły  trz y  w sie  u  s tó p  P ire n eó w  leżące  
z 5 0 0  do 7 0 0  m ieszkańcam i. J a k  z  B a rce llo n y  p iszą , 
odkopano do  2 go  z. m . 4 7  tru p ó w .

S ir  R o b e r t  In g lis , n acze ln ik  s tro n n ic tw a  re lig ijn e ­
go an g lik a ń sk ie g o  w  izb ie  n iższćj p a r la m e n tu  i zac ię ty  
p rzec iw n ik  u sam ow oln ien ia  kato lik ó w , u m a r ł  w późnym  
w ieku R e p re z e n to w a ł on u n iw e rsy te t oxfordzki.

R- T aczan o w sk i z P o zn ań sk ieg o  o trzy m ał od k ró ­
lu P ru s k ie g o  ty tu ł  h rab ieg o .

W ie lk a  w y g ran a  w  o sta tn ióm  c iąg n ien iu  pożyczki 
au s try aek ie j lo te ry jn e j z r . 1 8 3 4 ,  w ynosząca 2 5 0 , 0 0 0  z łr .

D epesze te legraficzn e.
P e t e r s b u r g i !  maja. Ks. Gorczakow donosi z Se­

wastopola pod d. 6 1. in. Od 3 do 6 maja nieprzyjaciel g łó­
wnie zajmował się pomnożeniem bateryj i wzmocnie- 
liem przekopów przed bastyonem 5. Przeciw temu 

bastyonowi, również przeciw bastyonowi 4inu i prze­
ciw redutom selengińskiej i w ołyń sk ie j  zwrócił nie­
przy jac ie l szczegó ln ie j  sw ój ogień. W  nocy z 3 na 
tty maja wysadzili w powietrze oblegający dwie mi­
ny, aby odzyskać swoje jamy z wysadzenia dawniej­
szych min powstałe; z naszej strony pracowaliśmy 
przeciw nim wysadzając kilka kamufletów (rodzaj 
przeciw-min). W nocy z 5 na 6 maja uczyniliśmy 
małą ale szczęśliwą wycieczkę na przekopy angiel­
skie, w której wzięliśmy w niewolę oficera angiel­
skiego i 3ch żołnierzy. (O tej wycieczce zamieściliśmy 
w Czasie z niedzieli depeszę lorda Raglana z 6go 
maja. P. R. Cz.). W skutku rzuconych przez nas 
pocisków  w ciągu  tych dwóch dni, wyleciało w po-

L -Skfady pr" chu w . bateryach nieprzyja­
cielskich. Wieczorem 3go maja wielka cześć floty
nieprzyjacielskiej mając na pokładzie 10 do‘ 15,000
żołnierzy, wypłynęła na morze. Następnego dnia
widziano ją przepływającą około Jałty; mniemają, źe
dąży ku Anapie.

L o n d y n  11 maja. Przy otwarciu posiedzenia Izby 
niższej p. Milner Gibson jeden z naczelników stron­
nictwa manchesterskiego zapowiedział propozycyę,

1 aby Izba wotowała adres do królowej za pokojem i 
w myśl tej propozycyi lord Grey miał uczynić wnio­
sek w Izbie wyższej. Lord Palmerston zapowiedział 
reformy niejakie w ministeryum wojny dla skoncen­
trowania tak politycznych jako i administracyjnych 
czynności tego departamentu.

F r a n k f u r t  11 maja. Mówią wiele o depeszy ro­
syjskiej do pełnomocników przy dworach niemieckich 
w końcu z. m. wysłanej, która brzmi: „Rosya za - 
dowolmona z polityki niemieckiej i spodziewając się 
jej u rzymania, uszanuje, jaki bądź obrot weźmie 
wojna, tłumaczenie dwóch pierwszych punktów rę ­
kojmi" •

Gaz. Trewirska pisze teraz, źe Król Pruski ma się 
temi dniami zjechać w Trewirze z Królem Holen­
derskim. Niedawno temu donoszono o zjeździe Króla 
Pruskiego z Cesarzem Aleksandrem w Tylźy, czy 
też w Królewcu, a potem o zjeździe Cesarza Au­
stryackiego z Królem Pruskim a nawet Cesarzem 
Rosyjskim w Krakowie, zkąd nawet wnoszono o od­
nowieniu świętego przymierza. Co w tem w szyst- 
kióm prawdziwego, niewiadomo, natomiast zapewnić 
możemy, że w Hucie królewskiój (Kónigshutte) mię­
dzy Mysłowicami i Glewicami, czynią przygotowania 
na przyjęcie Króla Pruskiego i Cesarzowej Rosyj­
skiej wdowy. Utrzymują, źe Cesarz Aleksander 
odprowadzi matkę swoją.

Dzienniki zamieszczają szereg dokumentów tyczą­
cych się konferencyj wiedeńskich, które były przed-

lo s ta ła  się  b ar. A nzelm ow i R o th sch ild o w i w F ra n k fu rc ie , j łożone parlamentowi angielskiemu. Będziemy je  ko 
Gazeta narodowa (b e r l iń s k a )  m ia ła  p isać  do s w o - .lejno udzielać. Times i  Chronicie naganiają mocye 

je g o  k o re sp o n d e n ta  do B a ła k ła w y , od  k tó re g o  o d b ie ra ła  Greya i Gibsona.
listy ra z  n a  T ry e s t  a  d ru g i ra z  na M arsylię- N a p is a ła  Dnia 8 b m . jen. Durando ze swoim sztabem je -
więc dw a lis ty  rów n o cześn ie  n iew iedząc  k tó rą  d ro g ą  p rę -  * neralnym w s ia d ł  na okręty w Genui i o d p ł y n ą ł  do
d re j d o jd z ie  korespondenta, lecz  n a  poczcie w Berlinie Krymu. W Genui odbywano bezskuteczne rewizye
dano je j  odpow iedź że lis ty  do B a ła k ła w y  p rzez  R o ssy ą  1 p o  d o m a c h  e m ig r a n tó w .
tylko iść mogą. Niepozostało jej przeto nic innego jaki M inisteryalna pruska g a zeta  Z eit wzywa Austryę,
p o słać  l is t  do P a ry ż a  p o d  k o p e r tą ,  żeb y  g o  s ta m tą d  po a b y  g d y  d w a  p u n k tc  p i e r w s z e  rękojmi p r z y j ę t e  s ą , 
o d rzu cen iu  k o p e r ty  p rz e z  M arsy lię  i K o n s ta n ty n 1 p o i p o sła -   ̂ p o p r z e s ta ć  na nich bo one tylko obchodzą A u s tr y ę  
no do obozu  sp rzym ierzonych  w  K ry m ie , a  w y p a d e k ' i Niemcy, a resztę ZOStawiĆ państwom z a c h o d n im , 
te n  p o d ać  do  w iadom ości p u b liczn e j.



CZAS z Wtorku 15 Maja 1855.

P rsy jech a li od d. 12 do 14go m aja.
HOTEL* POLLERA. Pavek Ludwik z Czech. Hfibel 

Józefina i  ona kap. z Ołomuńca. Rarenstein J . A. major, 
Bormann C. radzca rządowy z Prus. Ilasz Marya z Prze­
myśla. Hr. Emo-Capodilista z Myślenic. Skiburwski Bro­
nisław właśc. dóbr z Rosyi.

HOTEL DREZDEŃSKI. N itribitt Jan sekr. cyrkuł, 
z Wiednia. Skroch Henryk sped, z Mysłowic. Czajkowski 
Hipolit właś. dóbr ze Lwowa. Wnorowski Feliks oficyal. 
pry w. z Wiśnicza.

(557) K u n d m a c h u n o r ( 1 -2 )

W iadom ości handlow e i p rzem ysłow e.
G d a ń sk  10 maja. Gorączkowe ożywienie na targach 

angielskich nieco się uspokoiło, ceny jedna w ogo no- 
Ści nie uległy zniżeniu, a tylko gorsze gatun i rajów j 
pszenicy wyjątkowo po słabszych cenach spuszczano. Stan 
zasiewów nadzwyczaj cofnięty i mato 0 iecuJ ł cy. utwierdza 
powszechną opinię, że ceny mety o na obecnćj stopie 
utrzymają się, lecz n a w e t  bardzo wysoko podnieść się 
mogą.

W ciągu t y g o d n i a  dostawiono do Londynu:
 „„ •  bobu siem. mąkipszen. owsa jęczm.

F grochu ln. rzep. cent.
z kraju 7,383 12,650 4,339 1,066 —  40,790
zzagr. 12,281 37,087 1,969 2,658 4,340 1,770

W  targach prowineyonalnych szkockich i irlandzkich 
nie widzimy materyalnćj zmiany.

W  Holandyi, Hamburgu i głównych niemieckich por­
tach było mnićj ożywienia, ale dawne najwyższe notowa­
nia utrzymały się.

We Francyi i Belgii ceny mąki i pszenicy nowego 
podniesienia dosięgły.

Na naszćj giełdzie było wiele ruchu, a szczególniej 
ważniejsze i celniejsze ziarna płacono drożój.

Chęci do kupna dosyć, ale piękne próbki coraz rza- 
dzićj okazują się.

W  ciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów 3 88, 
żyta 102.

Korzec warszawski.
Płacono za łaszt wagi hol. Guld. pr. od złp. gr. do złp. gr. 
Pszenicy od 124 do 127 640 do 725 „ 48 3 —  54 15

„ 1 2 8 — 130 715 —  765 „ 53 23 — 57 15
„ 131 —  136 770 — 810 „ 57 26 — 60 27

żyta „ 114 —  124 400 — 472 „ 30 3 —  35 16
Czas mamy chłodny i wegetacya żadnych nie robi po­

stępów. Zewsząd przychodzą skargi na smutny stan za­
siewów żytnich.

W ciągu tygodnia przebyło Toruń pszenicy łasztów 
328, siemienia lnianego 163,  łoju cent. 24 6, oleju ko­
nopnego cent. 1 8 7 7, konopi cent 2960,  starego ielaztwa 
cent. 617,  trzciny plecionki cent 95.

Kursa zamian: Hamburg 4 4 3/4. Amsterdam 9 9% . 
Paryż 7 9. Londyn 19 73/4. Warszawa — .

Aleksander Makowski ty Comp.

Von der Direction der Brunnenanstalt zu Iwonicz Sa- 
noker Kreises in Galicien wird hiemit zur alłgemeinen 
Kenntniss gebracht, dass das Jod-  u n d  Brombaltige Mi- 
neralwasser von Iwonicz in nichstehendon Ilauptnied. rla- 
ge verkauft werde, ais:

L ln  Lem In rg.
Beim Herm Teodor v. Torosiewicz Apothekcr, Irie- 

drich Schubuth Sohne - und Karl Ferdinand Milde.
II. In Krakau.

Beim Herrn Johann Wenzl, und J . N. Walter.
111. In Czernowitz .

Beim Herrn Victor Krieger.
IV. In W ien .

Beim Herrn Josef' August Edlen v. Well in der Apo- 
theke zum rothen Igel am Wildbrettmarkt, Herrn Apo- 
theker Lamatsch, und in der Handlung des Herrn Am- 
brozi et Comp.

V. In Breslau.
Beim Herrn Carl und Herrmann Straka.

VI. In Warschou.
Beim Herrn Apotheker Sokołowski.

Iwonicz am lten  Mai 1855.
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zu Krynica.
4 ł/*

2,2 5 Gran, 
122,15 „

34,75 „
20,65 „

7> ~  » 
12,25 „

(545) Konkursausschreibung1 (3)
[N. 11,189.] Laut hohen Erlasses des k. k. Ministe- 

riums des Innern vom 28ten April 1855 Z. 3997 M. J. 
sind bei dem zufolge allerhóchsten Entschliessung vom 
2 6ten Februar 1855 zu regulierenden Personal- und 
Besoldungsstande des Magistrats der konigl. Hauptstadt 
Krakau folgende Dienstesstellen nac traglich sistemisirt 
werden; und zwar:

Eines Vieh-Schatz- und Wagmeisters mit der jahrli- 
chen Entlohnung von 350 fl. CMze.

Eines Fleischbankwachters mit der jahrlichen Entloh­
nung vcn 120 fl. CMze, nebst Naturalwohnung, eines 
Wagschreibers mit der jahrlichen Besoldung von 2 00 fl. 
CMze, eines Ziegelschreibers mit der jahrlichen Besol­
dung von 3 00 fl. CMze, und eines] Ziegelwacbters mit 
der Besoldung von 100 fl. CMze und Natural wohnung 
far die beiden Leztgenannten.

Zur Bewerbung um Verleihung dieser Dienstesstellen, 
wird hiermit der Conkurs eróffnet.

Die Buwerber um diese Stellen haben ihre diessfalli- 
gen an den Krakauer Magistrat gerichteten Gesuche bis 
zum 31. Mai 185 5, wenn Bie in einer Bedienstung stehen, 
mittelst der vorgesezten Behorde sonst aber mittelst je- 
ner Kreisbehorde, in dereń Amtsbezirke sie ihren Wohn- j 
sitz haben, zu Qberreichen, und darin ihr Alter und ihre j 
bisherme Dienstleistung nachzuweiscn, und anzugeben, ob 
sie mit" einem Beamten des Krakauer Magistrats verwandt 
oder verschwkgert sind.

Von der k. k. Landesregierung.
Krakau am 4ten Mai 1855.

Oberża pod i l c l o i l i c i l l  na Podgórzu składająca 
się z 16 pokoi, stajni na 40 koni, wozowni, piwnic etc. 
z konsensem na traltyernię jest każdego czasu do wydzier­
żawienia. Bliższą wiadomość udzieli właściciel Franciszek 
Ripper (ojciec) na Podgórzu.

Das Gasthaus zum H i r S C ł l C I l  in Podgórze beste- 
hend aus 16 Zimmer, Stallungen, Keller etc. sammt Gast­
haus Concession ist von jetzt ab zu vorpachton. Die Be- 
dingungen sind beim Eigenthiimer Franz Ripper senjor 
zu erfragen. (554-1-3)

D ie M ineral-Q uelle  zu K rynica im westlichen T heile  G aliziens auf de r Religionsfonds-D om kne M uszy a 
M eilen von de r K re isstad t N eu-Sandec e n tfe rn t, verdient wegen ih rer besondern Heilkr&fte ais Bade - und Sauer- 
brunnen die a llse itig stc  B eachtung und die Sandecer k. k. Caineral - B ezirks - V erw altung  n im m t die bevorstehende 
W iedereróJInung der Ba<le- und T rin k an sta lt zur V eranlassung A erzte und K ranke darau f aufm erksam  zu machen.

D as m it g rosser K raft hervorsprudelnde W asser derselben is t k ris ta lk lar, k iih le n d , fa rb -  und geruchlos, sehr 
angenehm  schm eckend und s ta rk  sehaumend.

D en R esu lta ten  de r chcm ischen UDtersuchnng zufolge, erhalten  3 0 Pfund oder 7 2 0  K ubikzoll dieses Sauer- 
lings folgende B estand theile:

E xtractivsto ff . . . .  * .................................................................................................
Lustsaueres E isen  oder O k e r .....................................................................................

„  N a tron  oder S o d a ...............................................................................
„ B itte r  - oder K a l k e r d e .......................................................................
„ K a l k e r d e .................................................................................................

Schwefelsauere K alkerde oder S e l e n i t ...............................................................
„ B itte re rd e  oder B itte rsa lz  . . .  .....................................................3 3 ,7 5
„ N atron  oder G l a u b e r s a l z ............................................................................14 ,2 3  „

Salzsaueres E i s e n .......................................................................................................................  2 ,5 0  „
„ N a t r o n .................................................................................................................. 4 ,—  „

A la u n e rd e ........................................................................................................................................ ....... „
K ie s e le rd e .......................................................................................................................  . ■ . 1 2 ,5 0  „

Z u sa m m e n ............................. 2 7 9 ,50 Gran.
Das K rynieaer M ineralw asser w urde verm og der in der L cm berger Z citung vom 2 7. Ju n i 183 7 veroffentiich- 

ten  E rfah rungen  des gew esenen B runnenarztcs M. Dr. S p o rn , bei erscblafrem  Verdauungsgesch& fte m it vorwalten- 
der E rzeugung  von S au re , Schleim  und W firm ern ausgezeichm  t  befunden; ais u rm m itte l besitz t es diesen Vor- 
zug vor A ndern , dass es die lta n k h e it und die D isposition zur neuer W tlrm ererzeugung zugleich tilg t.

B ei gesunkener A ssim ilation und den daraus rn tsp ringenden  L eiden , a is: im Bęginne der Skrophel - und en- 
glischen K rankheit; in de r B leichsuch t, im M angel der m onatlichen Periode aus zu ge rin g er und unvollkom m cnfr 
B lu tb e re itu n g ; bei gesehwiichter K raft de r B lu tg e fasse : im passiven B lutflil'sen , ais auch, wenn der V erlu st gross 
w a r , und d ie W iedergenesung  nu r langsam  fo rsch re ite t; in uberm assigen , entkriiftenden Schweissen und D arirec t- 
lee ru n g en , wenn sie n ich t dem letz ten  Stadium  eines hektischen Fiebers an g eh o ren , und im weissen F lu s s e , *n 
krankhaften  Sam energ iessungen , in der durch Aussi hweifungen im W ein  und in de r L iebe, durch  allzugrosse psy* 
chische und physische A n stren g u rg , durch haufige oder ungltiekliche G eburten  entstandenen Lebensschwkche, in den 
K rankheiten  eines zu empfindlichen und zu Kram pfen gi neig ten  N ervensystem s, in M agen-, B rust- und Gebkrm ut- 
terkfam pfen u. a. m., in der H ysterie  und H ypoehondrie ohne m ateri Ile U rsache, im allgem einen Z itte rn  de r G lie" 
der, in Augenschwk. hen, im Schwindel und se lb st in der Schw crhorigkeit, in gesunkener K raft de r Gesi hlechtsver- 
r ieh tu n g en , in m annlichem  Ur.vermogen und in de r U nfruch tbarkeit der Frauen.

E ndlich zeig t die K rynieaer Ileilquelle  verm oge ihres selbst den P y f f l Q O l l t C r  G C S U D d b r i lD D B D  
an K ohlensaure ubertreffenden R eiehthum s in d< r  so srhm erzhaften  K rank- “  
h e it de r N ieren  und der B lasensteine ausgezeichnetc H eilkraft.
B e s t e l l u n g e n  a u f  M i n e r a l w a s s e r  w e r d e n  v o m  C a m e r a l - W i r t h s c h a f t s a m t e  in  M u s z y n a  a n g e n o m m e n .

N c u -S a n d e c , am 2 2 ten  A pril 1 8 53 .

U w  i a d o m i e n i e
o cenach Wody Mineralnej Krynickiej, za gotową zapłatę w monecie konwen­

cyjnej zacząwszy od lyo Hyca 1855.
J e d n a  p a k a  z  2 5  s z t u k a m i  w i e lk i c h  f l a s z e k  w  m i e j s c u  K r y n i c y  2  fl. 3 5  k r .

r> v) n n w  N o w y m  S ^ c z u  2  fl. 4 7  k r .
J e d n a  p a k a  z  J O  s z t u k a m i  m a ł y c h  f l a s z e k  w  m i e j s c u  K r y n i c y  2  fl. 4 4  k r .

» v> r> n w  N o w y m  S ^ .c z u  2  fl. 5 6  k r .

m i e j s c e  s p r z e d a ż y :
W  N o w y m  S t j c z u  w  E x p e d y c y i  c .  k .  K a m e r a l n e j  O b w o d o w e j  F e r w a l t e r y i  p o d c z a s  g o d z i n

u r z ę d o w y c h .
(4  8 8 )  W  K r y n i c y  t o ż  s a m o  u s t a n o w i o n e  P r z e d s i ę b i o r s t w o .  ( 2 -s )

Podpisany powróciwszy z głównego jarmarku lipskiego 
sprowadził znaczny zapps

TOWAROW FUTRZANYCH
amerykańskich i C / J i A e f i K  prawdziwych paryskich 
z czem się poleca Szancwnój Publiczności. Przytem o- 

- głasza źe przyjmuje wszelkie

FUTRA
do przechowania przez lato.

(556-1-3) l .eon  L iw ery .

Suczka angielsku
ca ła  czarna, kosmata, m ała , za p a sła , kulawa 
na zadnią n ogę, zg in ę ła  1 3  M aja, na po­

łu d n io w y ch  plantacyach 5 ktoby j«j, zn a la z ł, 
; i da o niej pewntj, wiadom ość do Kam ienicy  
pod N er 1 8 0  Gm, 11 przy ulicy Grodzkiei 

i otrzyma nagrody Z łr . d O  m. k. ( 5 7 1 . 1 - 3 )

llea ln ość  do sprzedania
w mieście Kentach cyrkule wadowickim przy gościńcu 
cesarskim od Wiednia idącym, jest dom na piętro muro­
wany w rynku wraz z gruntem ornym około pięć morgów 
wynoszącym, najlepiój uprawionym i obsianym, przytćm 
wielki ogród warzywny z owocowemi drzewami w dobrych 
gatunkach, w którym się znajduje dom drewniany i sto­
doła w najlepszym stanie zbudowane. To wszystko razem 
jest z wolnćj ręki do sprzedania; życzący sobie tę real­
ność nabyć, raczy się listownie (franco) do właściciela 
tćjże, pana Franciszka Jarschla w Kentach zgłosić, 
skąd dalszą wiadomość odbierze. (5 61-1-2)

<1110 orzechowi!i

używane, lecz w dobrym stanie i ozdobne, jest do sprze­
dania za niską cenę w domu Nr. 24 przy ulicy Grodz- 
kiój na 3cićm piętrze. ( 5  6 8-1-3)

*T Tne Franęaise dćsirant revoir son pays natal aU 
—J meilleur marchć possible, offre son bon vouloir 

aux partants pour l’cxposition en quahtó de compagnonne 
de voyage et guide h Paris, 8UI1S r e f u s e r  le s  s e r "  
v ic e s  fem in in s de t o u t e  s o r t e ,  indispensables ao* 
dames pendant la route. Outre les frais de voyage clle 
ne demande aucune retribution et logera h Paris chez s* 
familie. —  S’adresser Rue S. Joseph h 1’hótel de l’a>' 
glc noir. (5 62-2-3)

(5 6 0) otw iera się  d. Igo czerw ca. ( 2 - 6 )

o 3ch piętrach przy 
ulicy Grodzkiój str-

  | jąca, jest z wolnój
ręki do sprzedania. Wiadomość powziąść można przy ulicy 
Szewskićj N. 3 5 1  na drugićm piętrze. ( 5 4 v- l -3)

1 E I H Y S  G a p S K
doktor m edycyny i chirurg

A ilL I A  FLINTER
na Stradoniiu i»od IV. f

Z w i e r c i a d ł o  wiedeńskie w z ł o c i  nych ra­
ma* h 94 cali wysokości, 31 cali szćrokości mające, z 2ch 

, tafli złożone, jest do nabycia za pomierną cenę w domu 
j pod liczbą 504 przy ulicy Fluryańskićj. —  Bliższa w:a-

jomych, iż ukończywszy s'tudya na wszechnicach Wiedeń- * W li*  £ J  "  ^ l '  w J  Y "  "  tamże-
ekićj i Pragskićj i odbywszy kilkomiesięczną praktykę w do- * utrzymująca. ^
mu położniczym tamże, osiadł w celu odbywania prywatnćj Sprowadziwszy z Wiednia świeże Stroje Damskie a mia- j -  
praktyki lekarskiśj i sztuki położniczćj w obwodowćm mie- nowicie kapelusze słomkowe i ryżowe, oraz kapotki najmo- j ^ 
ście Rzeszowie i tutaj dłużćj zamieszka. (549-1-3) dniejsze, takowe po ceDach najumiarkowańszych sprzedając, j |
    poleca się względom Szanownój Publiczności. (5 7 0-1-8) j

zawiadamia niniejszćm swych przyjaciół, krewnych i zna- [ \ | a g a Z y i l  S t l * O j Ó W  D a i U  S k l C l l

k a m  i e n i c a  L 11 p
kilku laty nowo wystawiona, do sprzedania, bliższa wi»' 
domość w tćjże na II. piętrze. (529-2-6)

C. k. teatr niemiecki w Krakowie
VI e wtorek dnia 15 m aja, ostatni występ p. F. KiW' 

zla i na benefis tegoż Lucre-Zia B orgia, wielka ope' 
ra w 3oh aktach z muzyką Donizettego z nowemi kostiu* 
matm przez nadkost’umera Franzcsehini przy e. k. n a d ­
wornym teatrze w Wiedniu. Początek o godzinie w p<U 
do 8mćj.

SP O ST R Z E Ż E N IA  m e t e o r o l o g i c z n e

ŴSF* Aparat gorzelniany Potrzebnym jest Uczeń ?
z całym ! dokładnym urządzeniem jest z wolnój ręki do do h „  nnfiiaf,aiacv świadectwo z odbytych nauk szkol- 13

Wy». bar. 
te lin. par. 

przy
O^Reaum.

„ . o , . -  - . . . .  . - , — handlu, posiadający świadectwo z odbytych nauk szkol-
r  o n orm r ,ad0m0Ś f; ankoWane UdZK!k ^ h  4tćj klassy, moralnćj kenduity, nie więcćj jak 14‘ ^  podpisanego w Tarnowie. jat mający) zgłcg;ć ^  może ,1q wWciciela handla M_ A> 1
(5 4 4 -1 -3 ) .M. e c n t d e g e n  ajent uprzyw. Łowczyńskiego w Myślenicach.

3 2 6 ”2 9 
826 67
3 2 6 6 8

Stan ciep. 
podług

Rtfoiunura

-13 
- 9 
“ 8

Wilgotn.
powietrza
względna

Kierunek 
1 oatężenip wiatru

Stan Zjawiska
napowietrzne

62 2 ®/„j zpłzachodni słaby pogoda z chmurami przed poł. drobny deszcz 
79 6 I zachodni b. r \ pogoda j
91 9 :______w „ pochmurno deszcz

(564 -1 -4 ) 14

326 41
328 10
327 81

+ 1 1 :  
+  7 
- i-  5

68
80
91

n średni
n słaby

wpnwschodni ~ pogoda
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od do
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Antoni Kfobukou>»ki Redaktor odpowiedzialny. w Drukarni Czasu. Czapliński Antoni,  rzędzea drukarni*


